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Kiedy był młodym, mówili starzy: 
Czego nam drogę zachodzi 
I o czemsi nowem marzy'?
Kiedy się starzał, wolali młodzi: 

Czemu on z drogi nie schodzi, 
I, stare rzeczy nam gwarzy'? 
On, w starości, jak za młodu, 
Pełnił, co kazał duch święty; 

Żył, i działał dla narodu, 
Jemu, sobie, niepojęty. 
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URODZENIE I MŁODOŚĆ KAZIMIERZA. 

Wieś Królówka , niegdyś należ~ca do staro
stwa lipnickiego , dziś . do bocheńskiego obwodu, 
w powabnej rzucana okolicy; ożywia j~ szeroki 
staw, rozległ'e murawy rzędami lip wysadzone; 
za nimi pasmo wzgórzy z rozsianemi chatami, gęste 
sady i chmielniki, które z dala wydaj!} się oku 
jak winnice. Dolinę wyścieł'a ł'l}ka z wzbieraj~c~ 
często rzeczuł'k~ przez któr~ w~skie kł'adki pro
wadz~ do kościół'ka na wzgórku, niezmiernie ma
lowniczego, bo naj piękniejsze drzewa ocienia h go. 
Bliżej stawu, poważny staroświecki wznosił' się 

dworzec, z narożnikami, jakby przypominał' obronny 
zamek; z wł'oskim ogrodem o dł'ugich grabowych czy 
bukowych szpalerach, bukszpanowym wirydarzu, 
jakby na przekór nieregularnym, ale poetycznym 
widokom sielskiej okolicy. W dworcu tym przy-



6 

szedł' na świat r. 1791 Kazimierz Brodziński.
Dziecina sł'aba, wą.tł'ej budowy ciał'a, odjęł'a ro
dzicom nadzieję że się wyc1lOwa; tem więcej, gdy 
miejscowy lekarz przepowiadał' zaledwo tydzień 

życia. Ale cóż znaczą. przepowiednie, kiedy losy 
nasze Bóg trzyma! - " chł'opie chował'o się szczę
śliwie, skaczą.c na grobie tego samego lekarza, 
który po wróżbie uczynionej dziecięciu, sam nie
przeżył' tygodnia. 

Ojciec Kazimierza trzymał' starostwo Lipnickie 
od hr. Fryderyka Moszyńskiego; Królówka był'a 
wioską- należą.cą- do starostwa; był' to sobie czł'o
wiek starej daty: pobożny, uczciwy, mił'osierny 

dla chł'opów , lecz nadzwyczaj miękkiego charakte
ru, dają.cy ł'atwo się opanować; z tego też powodu 
mał'o dbał' o dobro i wychowanie dzieci, "których 
był'o pięcioro. Po śmierci pierwszej żony, a matki 
Kazimierza, przeniósł' się do Lipnicy, sł'awnej uro
dzeniem bł'ogosł'awionego Szymona Bernardyna. 
Tak więc Kazimierz osierocony wcześnie, bo za
ledwo pięć lat liczył', niezaznał' nawet pieszczot 
rodzonej matki; w późniejszym wieku został'o mu 
tylko w pamięci wyobrażenie o tej świętej istocie, 

ił 
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tęsknota za matczyną. pieszczotą., a tem samem 
wyższe jakieś uszanowanie dla każdej kobiety co 
b"ył'a matką.. Piękne to uczucie maluje w jednym 
ustępie s"woich wspomnień: "Do znanej matki tę
sknimy w cał'em życiu, jak do ziemi, na której 
się nasze życie rozwijać zaczęł'o; o nieznanej ma
rzymy, jak o raju, lub o świecie obiecanym; a na
gradzamy ją. sobie, tworzą.c w myśli jak naj do
skonalsze wyobrażenie". Chł'opię tkliwe, delikatne, 
potrzebują.ce pielęgnowania; piersi, gdzieby' sł'y"':' 
szał'o uderzeń serca dla siebie, miękkiej dł'oni, 

któraby przytulił'a, pogł'askał'a i ł'zę otarł'a - 0-

goł'ocone z tego nieba " dziecięcego świata, mu
siał'o wyróść nieśmiał'e i bojaźliwe do ludzi, bo 
nie czuł'o nad sobą. opieki; smutne, dumają.ce i zam
knione w sobie, bo niebył'o ani przed kim się po
skarżyć, ani o pociec~ę prosić..... A cóż dopiero 
jeżeli zamiast istoty tkliwej, berł'o l:zą.dów domo
wych obejmie sroga, nieczuł'a na pł'acz i niedo
statek sierot macocha?! 'raki to los dotkną.ł' mł'o
dociane lata Kazimierza. Po śmierci pierwszej żony, 
ojciec, przeniosł'szy się z Królowki do murowanej 
Lipnicy , aczkolwiek w podeszł'ym wieku, posta-
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. now~ł' szukać powtórnej mał'żonki. Czł'owiek maję
tny I uchodz~cy za gospodarza znalazł' ją, ł'atwo. 
~ył'a to panienka mł'oda, ł'adna, ale uboga. Skromna 
I pOKorna z pocz~tku, prędko wzięł'a górę nad sł'a
bym starcem, i stał'a się pysznym anioł'em za-. .., ' 
mle11laJą,c cał'y dom, niegdyś tak cichy, w piekł'o. 
Wł'asne sł'owa Kazimierza odmalują, ją, najwier
niej : "W przeci~gu kilkunastu lat stał'~ się po
strachem, nietylko domu, ale cał'ej wsi i okólnych 
s~sia~ów. Pijaństwo obok najgwał'towniejszych 

passYJ, brak wszelkiej znajomości świata. obok 
wi~lom~wności; chciwość. robienia majątku' niego
dZIwemI sposoby, obok chęci okazał'ości, duma na 
swój ród, od którego był'a nienawidzoną" był'y to je
szcze lekkie . jej niedostatki. Pelj ody jej wście
kł'ości, które często nadchodził'y, wystawiał'y obraz 
furyi piekielnej; nikt wtedy, winny czy niewinny 

, , ' 
gosc czy parobek, dzieci czy mą,ż, w żadnym za-
ką,tku domu niebył' b.espiecznym. U miał'a równie 
gł'osem, jak razami zagłuszyć. Sędziwy ojciec u
chodził' wtenczas w pole śpiewają,c ł'acińskie psal
my, myśmy się pod niego tulili. Kryzys takową, 
zakończał'o powszechnie bolenie serca i plem'a , , ') 

I w której krzyk na cał'ą, wieś się rozlegał'. Plagi, 
bicie wieśniak,ów i ' sł'uż~cych, rzucanie sprzętów 
za ojcem,. pa;kowanie . rzeczy do pojazdów, wceliI 
porzucenia go niby nazawsze, był'y to zwykł'e 
dzienne i wieczorne zabawy" . 

Pod okiem takiej kobiety rozwijał'y się pierwsze 
chwile życia mał'ego Kazia, oraz trzech jego braci 
i naj starszej siostry, nad którą, {ljciec tyle miał' 
przeclez litości, że ją, wysł'ał' do krewnych. Zda
wał'oby się że wszechwł'adne panowanie tak 
okrótnej macochy, mogą,ce zł'amać nawet męża 
z dojrzał'ym charakterem, powinno był'o wywrzeć 
wpł'yw naj gorszy na czworo sierot: zaprawić mł'ode 
ich serca nienawiści jadem, zaszczepić wszystkie zł'e 
nał'ogi i występki, stł'umić każde uczucie szlachetne 
i wzniosł'e; s,)'owem, potwory wych.ować nie ludzi. 
'rymczasem Opatrzność zrzą,dził'a inaczej; zesł'aw
szy swoich anioł'ów-stróży kazał'a im strzedz sie
rocych gł'ówek, kierować if h krokami po kolczy
stej i. zawił'ej drodze życia, i sł'uch ich skł'onić 
do pojmowania jeżli nie gł'osu świata, bo dla nich 
ludzkiego gł'osu prawie niebył'o , to gł'osu jaki 
przemawia do niewinnej duszy z nieba mrugają,-

:,b_~=============_=_===~===============~==~_=-=-===_JI 
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cego gwiazdami, z <ł'ą,k ubryJanto~anych rosą" 

z kwiatów zieją,cych woń, g<ł'osu ptaszków sp le

wają,cych modlitwę poranną" g<ł'osu grzmią,cego 

w oMoku, i g<ł'osu serca w pieśni prostego pa

stuszka. Z<ł'e życie ludzi gorszą,cym staje się przy

k<ł'adem; piekna ziemia, niezepsute dzie<ł'o rą,k bos

kich, nikogo zgorszyć niemoże. Pan Bóg oddał' 

sieroty na wychowanie prostej naturze i prostym 

ludziom jak ona. Na szczęście, jakaż to powabna 

okolica tej murowanej Lipnicy, jaka z niej uprzejma 

mistrzyni! Dworek mieszkalny leżał' w dolinie oto

czonej niewielką, rzeczką" która z góry spadają,c 

za każdym deszczem wzbiera<ł'a, a po kamienistern 

ł'ożu u podnóża gór i skał' pł'yną,c, szum wielki 

wydawał'a. Chaty ~ozrzucone na górach między 

sadami czarują,cy w jesień dawał'y widok; ku 

wschodowi od dworku, był'a za podwórzem i sta

wem rozległ'a ł'ą,ka, na której mał'a krynica za

rośnięta krzewem i wysokiemi zioł'ami różnej 

barwy, był'a siedliskiem ptastwa i motylów. Mł'yn 

wodny za tą, ł'ą,ką" napeł'niał' ł'oskotem tę cichą 

dolinę, a rozległ'e za nim trawniki rzędami wierzb 

wysadzone, napeł'niał'y się mnóstwem dzieci wiej-

===================~ ===-=
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skich, których piszcza<ł'ki l spIewanie rozwese

lał'y powabną, ciszę owego miejsca. Pobok roz

cią,gał'y się pasma gór coraz wyższych; a w po

godny ranek wzniesione ku niebu Karpaty, zda

wał'y się być granicą, ziemi. Dziecie, w domu prze

śladowane, bite" wypychane do izby czeladnej, 

mogł'oż nieprzylgną,ć do tych cudów malowanych 

ręką, Stwórcy, kiedy one przytulał'y je w upał'y 

cieniem gęstego krzaku, bawił'y grą, swych barw, 

karmił'y poziomką, lub jerzyną" czasami zł'otym 

owocem jabł'oni, a zawsze swobodą" tym naj droż

szym skarbem cenionym zarówno przez mał'e chł'o

pie, jak starca! Kazimierz od dzieciństwa znał' cał'ą, 

wartość sielskiej wolności, używał' też jej, używał' 

swojego świata, jak nigdy potem. Zabrawszy zna

jomość z wiejskiemi chł'opcami, żył' z nimi brat za 

brat, już to hasają,c na mał'ych koniach prowadzo

nych na paszę w dalekie dą,browy, już pluszczą,c 

się czasu gorą,ca w piaszczystej krynicy, już, 

kiedy gł'ód dojmował' (w domu nikt niemyślał' C1Ły 

jadł'y sieroty?) robią,c wyprawy na owocowe sady, 

gdzie dościgł'e wiśnie lub gruszki nakarmił'y i na

poił'y go razem. T wardy ten żywot, na wolnem 

___ J 
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powietrzu, prawdziwie koczowniczy, zahartował' 
wątł'e ciał'o; kto wie, czy przy zwykł'ych pieszczo
tach, wygódkach, i chuchaniu z jakiem wychowują 
się panięta, był'by wytrzymał' dziecinne choroby, i 
zniósł' tyle trudów jakie w dalszym ciągu lat swoich 
przebywał'? Ale nauczywszy się zawczasu dosia
dać pierwszego lepszego konia zł'apanego na bł'oniu, 
znosić mróz, niepogodę, upał', gł'ód; prześcigać 

się do mety; wykonywać ciężkie prace rolnicze, 
jak: iść za broną, cepem wywijać, lub zgiąć się 

nad sierpem - nabył' sił'y, czerstwości zdrowia, 
świeżości myśli, że potem, kiedy przyszł'y mozolne 
chwile nauki, zahartowane ciał'o, niedał'o się prędko 
stl'awić temu ogniowi ducha, który zwykle tak prędko 
trawi istoty naznaczone znamieniem poezyi. Niedar
mo był'yto naj milsze jego wspomnienia w dojrza
ł'ym wieku! kto taki skarbiec uzbierał' za mł'odu, 
chociaż czucie w nim stępieje, zimny rozsądek weź
mie górę, dość z tej kryjówki zaczerpnąć, aby 
odmł'odnieć i roić po wiosennemu. 

Opisując romantyczne poł'ożenie wioski Lipnicy, 
pominął'em jeszcze jedną stronę obrazu; albowiem 
o kilka st~i pokazywał'o się miasteczko, murowana 

'======-=-~=-=-=-=----~=-_. - -----._' 
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. Lipnica, z trzema starożytnymi kościoł'ami; droga 
i wiodł'a do niej wysadzona wierzbami i bliższa ścież- . 

ka przez ł'ąkę i cmentarz. W życiu Kazimierza 
I miasteczko to gra nie poślednią rolę. Obojętny 

ojciec i surowa macocha, przypomnieli sobie na
reszcie że dzieci powinny się uczyć, że sama na
tura nie jest dostateczną mistrzynią; ale z drugiej 
strony, niekł'opocąc się ani o wybór dobrej szkoł'y 
i dobrych nauczycieli, użyli, co był'o pod ręką. 

Owóż Lipnica miał'a swoją szkoł'ę elementarną; 

do niej więc posył'ano Kazimierza wraz z bratem. 
Od tej chwili zaczyna się dlań bolesne starcie ze 
światem i ludźmi; ucieczka w pola i dąbrowy, po
życie z dziećmi wieśniaków, chronił'o go od okró
cieństw macochy; teraz i tej swobody pozazdro
sczono sierocie. Gdyby przykre uczęszczanie do 
szkół'ki przez ulewy, zaspy śniegowe, z kawał'
kiem chleba i masł'a na cał'y dzień, wynagradzał'a 
mu przynajmniej dobrze udzielana nauka, do której . 
miał' pociąg, gdyby ją podawał'a ł'agodność nau
czyciela - był'oby wszystko mu znośnem; ale 
darmo! trafił' biedak jak mówi przysł'owie: z de- . 
szczu pod rynnę. Posł'uchajmy jak sam kreśli 
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obraz strasznego pedagoga: "miał' wł'osy pudro
wąne, wystrzyżone zupeł'nie z przodu, ogromny 
warkocz i dł'ugie, fryzowane loki, które mu uszy 
zasł'aniał'y, co przy spiczastem czole szczególn~ 
figurę czynił'o, i różnił'o tego czł'owieka od wszyst
kich ludzi, jakich widział'em. Dł'uga, wyszywana 
kamizelka i surdut po kostki, z klapami przy boku, 
a od ogromnego warkocza cał'y w tyle zbielony, 
przy pedanckim i powolnym chodzie jednał' mu od 
nas dziwne uszanowanie. Ogromne oczy i wargi 
niezmiernie wypukł'e, panował'y przeważnie nad no
sem szerokim. Zona jego mogł'a być śmierci wy
obrażeniem; nosił'a zawsze biał'~ suknię ze stanem 
jak najdł'uższym, który jej cienk~ figurę dziwnie 
wydatn~ czynił'. Okropny był' widok, gdy często 
w dzień pogodny na progu siedz~c, obcinał'a brze
zinę, a dł'lI.gie rózgi w cebl~zyk wod~ napeł'niony , 
skł'adał'a .. " -- Wizerunek ten skreślił' Brodziilski 
prawdziwie eon amor·e,. z iyw~ pamięci~ męcze
nika szkolnego. W tym pieki'elnym przybytku nauk 
spędził' trzy czy cztery lata - i ~ic się nienauczył', 
prócz cokolwiek czytać i pisać po polsku i po nie
miecku; - bo też o naukę najmniej szł'o szanowne-
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mu pedagogowi: rózgi tylko, i wszędzie rózgi! za 
krucyfiksem, który wisiał' w izbie szkolnej, pozaty
ka~le rózgi; w ręku rózga, na każdem miejscu rózga, 
miasto nauki ci~gł'e chł'osty, klęczenie z wyci~gnię
temi i spuszczonemi rękami; pł'acz, jęki, rozlega
j~ce się na cał'e miasteczko, albo też śmiechy puste 
i swawole, kiedy nauczyci l peł'ni~cy razem urz~d 
pisarza magistratu powoł'any do jakiej czynności, 
zostawiał' dzieci na wolę boż~.... Szczęściem był'o 
dla Kazimierza, że mógł' z sob~ robić co mu się 
podobał'o: - wyszedł'szy ze szkoł'y, niemiał' po
trzeby wracać do domu, gdzie nikt o niego nie py
tał' ani się troszczy.!'; biegł' też bujać z wiejskiemi 
chł'opaki: oprócz zwykłych rozrywek, znalazł'a się · 

tam dla niego i nauka, pię ;.: niejsza, żywiej obcho
dz~ca serce mł'ode, niż szkolny katechizm po nie
miecku którego nierozumiał', a który go zawsze na 
nieochybne plagi narażał'. - Pod jesień, wc .~asie 

kopania kartofli zbierali się pastuchy pod lasem; pu
ściwszy bydł'o na wygon, rozkł'adali ognie na cał'~ 
noc, a poobsiadawszy w koł'o, jakby koczuj~ce Ara
by,piekli w gor~cym popiele kartofle, dla uprzyjem
nienia bankietu i skrócenia dł'ugiej nocy, opowiadaj~c 
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sobie bajki o królewnach i królewiczach, zaczaro
wanych zamkach, dowcipnych :figlach djabł'a, i do
wcipniejszym chł'opie, który djabł'a oszuka'f. ... U
mysł' Kazimierza tak poetycznie usposobiony musiał' 
peł'nemi piersiami wcią,gać w siebie te pierwiastki 
poezyi gminnej, te pierwiastki wszelkiej poezyi, które 
go potem, gdy wszedł' w świat sztucznej poezyi i 
literatury, pędził'y zawsze odmienną, drogą" ku od
kryciu tych źróde'Y z których czerstwość i moc bie
rze narodowy żywioł'.-

W cią,gu tych niewinnych, wieśniaczych zabaw 
przeplatanych piosenkami i bajkami, w których 
szkoł'a był'a tylko przykrym rozdzwiękiem psują,
cym pogodną, harmonię myśli i uczuć wychowańca 
gór, pól i lasów - jakieś niewyraźne pojęcie pra
ktyczności, jakaś żą,dza obrania sobie powoł'ania, 
zaczęł'a pukać do duszy mł'odzieńczej .... Ale jak 
myśli i uczucia w tym wieku podobne są, do tych 
przelatują,cych po niebie obł'oczków, tak i zachce
nia bywają, przemienne i fantastyczne. Umysł' dzie
wiczy przyjmuje ł'atwo wrażenie. Toż i Kazimierz, 
zabiera przyjaźń z synem jednego garncarza, widzi 
jak ojciec i syn garnki lepią,; i rzemiosł'o ich, naj- ' 

- Ii 
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kunsztowniejsze z wieśniaczych rzemiosł', zachwyca 
go; próbuje raz, drugi - talent się odzywa, i już 
pragnie zostać garncarzem; stary wieśniak zna
lazłszy tak pojętnego ucznia, nieodradza, owszem, 
mówi mu, z gł'ęboką, filozofią, prostego rozsą,dku: 
Iepi~j ponoś swobodnie pracować, niż być sierotą, u 
macochy, która cię po śmierci ojca niechybnie z do
mu wypędzi.-

Usposobienie wyższe, poetyckie, niedał'o mu za
zapewne przywią,zać się do garncarskiego rzemio
sła, w którem tak z razu upodobał sobie; tem wię
cej, że uległ' nowemu wrażeniu silnie porywają,cemu 
mł'odą, wyobraźnię, ukazują,cą, mu świat i ludzi 
w nieznanych rysach i barwach. Czasu zimy, dro
bna garstka sierót wygnanych z rodzicielskiego 
domu, zwykle tuliła się w chacie karbowego, grze
ją,c zziębnięte czł'onki przy kominkowym ogniu, ' a 
serce przy powieściach starca. Karbowy był' wy
s-ł'użonym żoł'nierzem i rad rosprawia-ł' o pięknych 
krajach wł'oskich i francuzkich , gdzie chleb bia-ł'y 
jada-ł' i wino pijał'; żona zaś jego, niegdyś dworka 
s-ł'ugują,ca u wielkich panów, rozwija-ł'a przed nimi 
życie pał'aców, opisują,c festyny, zabawy, stroje, 

. 3 
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bogactwa.... Mał'e~u marzycielowi tego też był'o 

trzeba, aby ów tajemniczy świat za górami wydał' 
mu się rajem, za którym zaczął' t~sknić i przemy
śliwać jakby doń polecić. Rzecz pewna, jak sam 
wyznaje, gdyby mu w tenczas wpadł' był' do rąk 
11elemak, nicby go niewstrzymał'o od szukania 
przygód na szerokim świecie. Szczęściem prócz 
komeniusza i elementarzy, nie znał' innych książek; 
mimo tego stał' się smutnym, zadumanym, roją,c 

z powieści starca historyję swojej Odyssei. Nieraz 
wylazł'szy na wysoki dą.b, przeglą.dał' widokrą.g jak 
daleko okiem zasią,gnąć; w mgle szarzeją.cej już 

widział' prawie te zamki i pał'ace, które miał'y przy
ją.ć i ugościć bJ'ędnego paladyna. Z nadchodzą.cą. 
wiosną. - Kazimierz uł'ożył' plan do wycieczki; brat 
mł'odszy miał' mu towarzyszyć, a stary karbowy 
być przewodnikiem i Mentorem. Mentor, czł'ek do
świadczony, z góry zrobił' uwagę, że bez grpsza 
puszczać się niemożna. '11rzeba więc, pieniędzy; ale 
zką.d ich wzią.Ść? Mentor dał' radę, aby się dobrali 
do ojcowskiego sepeta gdzie miedziaki skł'adał', i 
tam opatrzyli się na drogę. Chł'opcy nabrali trzy
groszniaków co się zmieścił'o - Mentor je zabrał', 
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poszedł' na jarmark, gdzie hulał' i pił' przez dwie 
niedziele. Cał'a sprawa wydał'a się i poszł'a przed 
są.d ojeowski, który karbowemu natarł' uszu, a dzieci 
skarcił'.. .. Wiemy z pamią.tków Fr. Karpińskiego, 
że w dzieciństwie zapalił' się był' do życia pustel
niczego; chciał' osią,śdi gdzie w niedostępnym boru, 
zbierać korzonki i żoł'ędi; lub ponieść męczęństwo 
za wiarę. '110 samo uczucie owł'adł'o Brodziń

skiego. Acz wychowanie jego był'o zaniedbane, je
dnak atmosfera religijna ogrzał'a go. Od najpierw
szych lat zwyczajną. zabawą. dzieci był'o odprawiać 
mszę, celebry, mówić kazania, stroić jaseł'ka, spie
wać kolendy i hymny kościelne, tę jedyną. znaną. im 
poezyję, ktora mahc tyle wzniosł'ości, musiał'a po
rywać. Religija obrzędami swemi, silnie wpł'ywał'a 
jeszcze na, umysł'y; duch przeczenia i mędrkowania 
nie owiał' mł'odych gł'ów, więc też cał'ą. prostotą. 

wiary przywią.zywał'y się do tych poetyczno-chrze
ściańskich ceremonii, które mianowicie w zaciszu 
wiejskiem, ' stawał'y się ważnym życia wypadkiem, 
a tem samem celem wzdychań i zabiegów, aby 
w nich udział' otrzymać. Boże Ciał'o, Matka Boska 
zielna, a szczególniej dni Krzyżowe, kiedy pro-
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cessyje obchodzi;ry rozrzucone po górach kapliczki; 
a jeszcze bardziej wilia Bożego Narodzenia peł'na 
cudów, gdy o dwónastej w nocy przemawiać miał'y 
wszystkie zwierzęta, gdy siankiem potrz1łsano sto
;ry i poMogę, wszystkie te uroczystości nape;rnia;ry 
mł'ode serce jak1łś tajemnicz1ł poezY1ł, pokazuj1łc 

jako najwyższy cel życia, poświęcenie się sł'użbie 

bożej. rr1ł dl'og1ł wiary i zbawienia sz;ra ludzkość 
w wiekach średnich, i z źródł'a tego czerpał'a wielkie 
swoje natchnienia na takie wyprawy do grobu Chry
stusa, na takie katedry zdumiewaj1łce dziś ogromem 
i sztuki mistrzostwem. Brodzińskiego mł'odość spę
dzona śród prostego wieśniactwa, sk1łpał'a się jesz
cze w tych religijnych promieniach; wrażeniemusia
ł'o być silne kiedy umiał' je zapielęgnować i w sze
regach armii napoleońskiej, i na ł'awach uczonych 
niedowiarków stolicy. Na umysł' tak usposobiony 
pierwsze lepsze potr1łcenie musiał'o potężny wpł'yw 
wywrzeć. Lipnica stawiał'a mu żywy niejako przy
kł'ad; wszak w niej urodził' się błogosł'awiony Szy
mon, który tyl1ł cudami zasł'yn~; miejsce samo po 
którem święty chodził', przemawiał'o tak silnie; a cóż 
dopiero gdy między staremi szparga;ry napadł' na 
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Żywoty śś. polskich! Odt1łd kry;r się tylko po naj
niedostępniejszych zal~1łtIt:ącli ",' poł'ykaj1łc te opisy 
prac duchownych, obrow~Jnych . cierpień, mę

czeństw, cudów ... Cu ! ':a:.'1 . cę.J'obić cuda! wy
krzyk;ro nieraz nawa;re wrażeń . ezbrane serce .... 
i roił'o o klasztornej sukien lczowaniu, postach, 
gor1łcych modł'ach i o sł'odkiej śmierci męczeńskiej 
gdzie w Indyjach, lub Japonii .... 

Tymczasem chł'opak doszedł' lat jedenastu; oj
ciec mał'o dba;ry, przypomniał' sobie nareszcie że 
czas, aby Kazimierz coś więcej umiał',jak to, czego 
mógł' nauczyć professor z harcopem.... Do szkół' 
więc! do Tarnowa! - Pożegnaj że mił'e góry! po
żegnaj towarzyszy uciech dziecięcych! ł'1łki gdzieś . 

na konikach hasał'; cieniste drzewa pod któremiś 
tyle przemarzył - i tę wolność, której już nigdy 
niedoznasz ... Świat cię woł'a, ciasny, przewrotny, 
zm1łdrzał'y, posępny, brukowany i błotnisty ... 

1005,\2> __ 



LATA SZKOLNE KAZIMIERZA. 

Dziecku, wychowanemu w górach, śród prosto
ty wieśniaczej, bez wyobrażeń o ludziach i życiu 
miejskiem, okropnem musiał'o się zdawać to rrzej
ście w ten świat zepsucia, brudu, bezowocnej a nu
dnej nauki, i tych ograniczeń, tak przeciwnych du-

. szy co wybujał'a na swobodzie. - Tarnów by~' 

najbIiższem miasteczkiem; ojciec zawiózł' go tam 
wraz z starszym bratem Andrzejem i oddał' go do 
szkół'. Na wszystko zimny starzec, trzymają,c się 

tylko litery zwyczaju, są,dził', że ulżył' sumieniowi 
i dopeł'nił' obowią,zku rodzicielskiego kiedy synów 
do szkół' oddał' i pł'acił' za jadł'o i pomięszkanie. 
Mógł' potem z chlubą, powiedzieć o sobie: albożem 
niewychował' dziecil1! alboż nieponiósł'em tyle fatygi 
i kosztówl1 niech tego inny ojciec dokaże!- Okoliczni 
zaś są,siedzi podziwiają,c talenta i piękne przymioty 
takiego pana Andrzeja, lub Kazimierza, powtarza
ją, chórem: to mi to ojciec! jak pięknie synów wy-
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chował'! - Z takich to pozorów wyrabia się zwykle 
opinia u ludzi. Kto wie, możeby i starego Bro
dzińskiego otoczył'a opinia takim wieńcem rodzi
cielskiej mił'ości, możeby i jemu winszowano pocie
chy z pana Kazimierza - ale niedoczekai jej, bo 
też obojętnością, swoją, nie zarobił' na tę szczytną, 
nagrodę. Przywiózł'szy synów do Tarnowa, oddał' 
ich w ręce pierwsze lepsze co się nawinęł'y; ma się 
rozumieć za tanie pienią,dze. Był'a to naprzód jakaś 
wdowa, podupadł'a, ograniczona, a pyszna z swego 
rodu szlachcianka, cheł'pią,ca się jakoby pochodzi- . 
ł'a z domu xią,żą,t Spicimirów. Synowie jej równą,ż 
napojeni dumą" zwietrzywszy, że szlachectwo Bro
dzińskich był'o cokolwiek podejrzane, cią,gł'emi do
kuczali im przymówki; co więcej, ros puścili to 
w szkole, a namówiwszy sobie partję dopominali 
się publicznie, aby de dodawane do ich nazwiska 
w katalogu, wymazanem został'o. Prześladowani 

tak dotkliwie, z cał'ą, uporczywością, rospusty stu
denckiej, chronili się oba z bratem za miasto, w od
ludne pola, gdzie przynajmniej w obliczu cudów 
bożego świata, nikt im nie śmiał' wyrzucać, że się 
urodzili bez herbu. 
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W takich to utrapieniach spędzili dwa lata. Oj
ciec ulitował' się, i dał" ich na mieszkanie do jakie
goś krawca. Tu już nie był'o pychy rodowej ale 
zł'y przykł'ad, nędza i pijaństwo. Pan majster wię
cej patrzący szynkowni niż warsztatu, przepijał' o
statni grosz a niekiedy wbsne ich sukienki zasta
wiał' dla dogodzenia swemu nał'ogowi. 'l'ym spo
sobem nieraz po kilka dni niechodzili do szkoł'y, 

znosząc gł'ód, zimno, przekleństwa nieszczęśliwej 
żony, i skwierk dzieci .... 

Ktoś ojcu doniósł' o smutnym stanie synów; sta
rzec się zmiarkował', przyjechał', wziął' ich i oddał' 
na stancję do kancelisty foralnego , . rodem Węgra. 
'rutaj znowu inny obyczaj: po pierwszym każdego 
kwartaJ'u, gdy ojciec ratę zap-ł'aci-ł' a on pensyję 
odebrał', w domu dobrze jeść, pić, wszystkiego do 
żbytku; pani kanceliścina lubił'a wystawę - ale 
zwykle nie na dł'ugo starczył'o - bo pod koniec, 
gł'odno i chłodno ... Ow Węgier, hulaszcza sztuka, 
jeżeli nie w kancelaryi, to cał'y czas siedział' u ży
da na miodzie, lub winie - a że dziwnym sposo
bem upodobał' sobie Kazimierza, więc go też z so
bą ciągnął' do szynku, gdzie zgł'odnia-ł'y chłopczyna 
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móg-ł' się dorwać kawa-ł'ka bu-ł'ki dawanej na prze- I 
kąskę dziwiąc się, jak mogli ci panowie pić, nie I 
jedząc. Przez ca-ł'y ten ciąg szkolnego terminowa
nia, jeździli kilka razy na wakacyje do domu, gdzie 
był'o coraz gorzej i smutniej. Jak w mieście, tak 
i na wsi, nie. mieli przytulić się do kogo: tam szor
stcy nauczyciele, zł'ośliwi spół'ucznie, gospodarze 
pijacy; tu macocha furyatka, zaglądająca często do 
butelki, zmuszał'a ich uciekać w odludne pola. Widać 
że opatrzność tak chciał'a aby ludzie nic im niedali, 
a wszystko dał'a natura, ta mistrzyni, częstokroć 
tak niebespieczna, jeżeli na grunt serca nie padł'o 
światł'o· religii. Szczęście dla nich a mianowicie dla 
Kazimierza, że obok prostej natury znalazł' prostą a 
gorącą wiarę ludu, obyczaje patryarchalne, uczu
cia niewinne. 

Starszy brat Andrzej, ukończy-ł' był' nauki gimna
zyalne w 'rarnowie, przeniesiono go więc na uni
wersytet do Krakowa. Kazimierz towarzyszył' mu, 
uczęszczając do drugiej klassy gimnazyalnej. Tu 
znowu powtórzyb się dawna historya ze stancya
mi. Umieszczeni u stolarza, nie tylko że znosili nie
wygody i gł'ód, ale jeszcze przy każdym obiedzie 

4 



26 -, 
byli świadkami jak ma.J'żeństwo, w nienaj lepszej ży
j~ce zgodzie, ciska.J'o na siebie .J'yżki i talerze. Rze
mieślnik prędko pl'zehula.J' wzięte pieni~dze za ja
Mo i pomieszkanie;- ch.J'opcy obdarte, zg.J'odnia.J'e, 
bez przytuliska wzbudzili w jakimś obcym cz.J'o
wieku litośc, który znaj~c zamożnośc ojca, umie
ści.J' ich przy ulicy ś. Anny, w porz~dnym domu, 
gdzie znaleźli i dobry przyk.J'ad i wygody, i towa
rzystwo przyzwoicie wychowanej m.J'odzieży. 

Kazimierz, jak sam powiada, nieczyta.J' dot~d ża
dnej prawie ksi~żki polskiej, nauki zaniedbywa.J', 
tylko jedne ćwiczenia .J'acińskie dobrze pisał', nie
wiedz~c jakim sposobem. Najmilszem jego zajęciem 
był'o zbieranie i zasuszanie ziół', w czem wielk~ 
mia.J' ł'atwość w częstych wycieczkach w romanty
czne okolice Krakowa. O pami~tkach zaś histo
rycznych, których to miasto peł'ne, najmniejszego 
nawet niemia.J' przeczucia, co pochodził'o zt~d, że 

nigdy żadna historya polska niewpaMa mu w ręce. 
Ojciec nawiedził' ich, i gospodarzowi zapł'acił'. 

W krótce jednakże doszł'a wiadomość, że już nie
żYJe. Starzec ten sześćdziesięcioletni - jak powia
da Brodziński - lubił' nosić się starannie po polsku; 
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był' powolny, milcz~cy, i wtenczas się tylko do 
dzieci odzywał', gd v na poł'ajanie zasł'użył'y. Obo
jętlly, nieczu.J'y nawet jako ojciec, względem drugich, 
mianowicie wieśniaków by.J' najlepszym panem. 
Sprawiedliwy, rozs~dny, tak~ miał' u ch.J'opków 
mił'ość i poważanie, iż na pogrzeb do kilku tysięcy 
się zeszł'o. Widać, że strach przed żon~, która 
nieco przed tern w jednej jego niebezpiecznej cho
robie, gdy robi.J' ostatnie rozporz~dzenie wpad.J'a 
był'a w zapamięta.J'~ furię, wstrzymał' go, od przy
wo.J'ania dzieci, i zrobienia jakiego na ich korzyść 

zapisu - albowiem trzy miesiące up.J'ynę.J'o, a do 
biednych sierot nie zg.J'asza.J'a się żadna żywa du
sza. Gospodarz u którego stali, niep.J'atny, wymó
wi.J' im mieszkanie. Cóż był'o robić? Starszy An
drzej zaczą.J' wprawdzie pisać u adwokata, ale tak 
ma.J'o zarabiał', że nietylko m.J'odszego brata, ale i 
siebie niemógł' wyżywić. Kazimier:li niechc~c mu 
być ciężarem, rada w radę postanawia puścić się 
do macochy i jeźli nie u niej, przynajmniej u s~sia
dów szukać pomocy. Dawna nawyczka do życia 

koczowniczego sk.J'onił'a go do tego kI oku. Uszy
wszy sobie potajemnie torebkę z prześcieradł'a, 
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sprzedawszy zydom starą. czapkę, spakował' stu
denckie manatki, i dalej przez pola i lasy puścił' 
się o osiem mil do miejsc rodzinnych. Wycieczka 
ta zdawab mu się istną. wyprawą. Kolumba. I za
iste, wą.tł'e sił'y, brak wprawy do podrózowania pie
szo zmuszał'y go do częstych spoczynków, i do 
wyp,róznienia szczupł'ego tł'umoczka, który mu cię
zył' niez~ośnie, tak, ze prawie z prózną. torbą. przy
szedł' na miejsce. 

Staną.wszy w Lipnicy , mają.cej dla niego tyle 
wspomnień dziecięcych, z drzeniem serca zblizał' 

się do dworca; lecz nikogo niezastał' , ani macochy, 
ani zadnego z czeladzi. Po śmierci ojca, rzą.d Au
stryacki zaraz odebrał' starostwo, zwł'aszcza, ze 
jednocześnie zeszedł' ze świata starosta Koszycki. 
Jedna z niewiast wiejskich poznawszy go, wzię
ł'a na noc do swojej chaty . . Od niej dowiedział' się, 
ze macocha zaarendował'a plebanią. w Rajbrodzie i 
tam mieszka w szczerem polu, w domku świezo 
wybudowanym. l\'Ią.z wieśniaczki ofiarował' się za
prowadzić go do macochy. Po drodze wstą.pili na 
cmentarz gdzie był' grób ojca. Kazimierz pomodlił' 
się i zapł'akał' nad swojem sieroctwem. Poczem 
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wieśniak, chcą.c ugościć dziecko dawnego pana 
wzią.ł' na piwo i buł'ki do szynkowni, doką.d się ze
szł'o wiele ludzi; ci poznawszy Kazimierza nuz za
ł'ować go, gł'askać, częstować wódką. i piwem i 
rospowiadać wiele o mają.tku nieboszczyka, roz
szarpanym przez urzędnikow l wdowę. 

Przyzwyczajony od lat najmł'odszych drzeć przed 
kobietą. gwał'towną. i namiętną., która mu zatmł'a 

pierwiosnki zycia, z biją.cem sercem zblizał' si~ do 
jej mieszkania; -- ale przyjęcie był'o wcale inne jak 
się z \'azu obąwiał'. Nagł'a zmiana losu, upokorze
nie, chęć zyskania opini, sprawił'y, ze mu nieod
mówib przytuł'ku, przynajmniej do czasu, póki o
piekun i Forum nobilium nierosporzą.dzą. losem 
sierot. 

Macocha niedbahca o jego wykształ'cenie, ani 
wglą.dają.ca w postępki,zostawił'a mu zupeł'ną. swo
bodę, Uzywał' tez jej po dawnemu. Pola, ł'ą.ki, gó
ry, lasy, grają.ce strumyki, powitały swojego wy
chowańca. Znajdują.c niewypowiedzianą. roskosz 
w dumaniu, dumał' sobie po całych dniach, gonią.c 
obłoczki po niebie, które przybierał'y naj'fantasty
czniejsze kształty i były niejako iIlustracyją. jego 
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rojeń, snów i pragnień. Do tych usposobień zapo
wiadajc}cych poetę niemiał' żadnej podniety, żadnego 
potrc}cenia - gdyby przynajmniej jaki wierszyk, 
jaka ksic}żka wpadł'a mu do rc}k, był'by zdobył' so
bie narzędzie do wydania uczuć i myśli wzburza
jc}cych pierś mł'odocianc}. Ale niestety! prócz gra
matyki ł'acińskiej i niemieckiej, niemiał' żadnej ksic}ż
ki pod rękc}. Niemogc}c się pomieścić w szczupł'em 
mieszkaniu macochy sypiał' na strychu. Sł'abe świa-

. tł'o wglc}dajc}ce dymnikiem widział'o go nieraz sie
dzc}cego na ł'óżku z gl'amatykc} ł'acińskc}, któl'c} mę"" 
czył' nadaremnie, chcc}c z niej wydobyć jaki pokarm 
dla zł'aknionego ducha. Szczęśliwy traf posł'użył' 
mu więcej niż Alwar. W ciemnym zakc}tku pod
dasza rzucony na zapomnienie leżał' wór papierów 
po ojcu. Kazimierz odkrył' go, a w nim ~karby nie
oszacowane. W steku listów, rejestrów ekonomi
cznych, znalazł'o się wiele drukowanych mów sej
mu czteroletniego, i wierszy okolicznościowych naj
więcej na imieniny wielkich panów i króla Stani
sława. Pierwszych nierozumiał - drugie zrobiły 
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nań wrażenie, mianowicie te, które wyszł'y z pod 

li pióra Tl'embeckiego. Zasił'ek ten umysł'owy , obu-
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dził w nim chęć do pisania wierszy, a przynajmniej 
wskazał' mu tl'udnq r'ymowania sztukr;. Teraz już 
obł'oków nie ścigał' po bł'ękicie, ale śród gc}szczy 
leśnej, czytywał' swoje wzory, i podobien pisklęciu, 

. które instynktem wiedzione inne ptaki naśladować 
usił'uje, układał' w rymy wszystko co mu do gło
wy przyszł'o. 

Ważnc} tę chwilę w życiu poety oddajmy wł'a
snemi jego sł'owy: "Najczęściej spiewałem nuty 
od wieśniaków słyszane, a sama melodya napro
wadzał'a mnie na wyrazy. Był'y to wyrazy tęsknoty 
za matkc}, której nieznałem, i więcej jeszcze pio
sneczki miłosne, proste naśladowanie dumek od żni
wiarek słyszanych". W tym jednym rysie widzimy 
instynkt talentu zwracajc}cego się na całkiem nowe 
pole: aczkolwiek wpadł'y mu w ręce wzory klassy
cznych naszych pisarzy z wieku Stanisława Au
gusta, pominc}ł' je; uczucie bowiem proste, natural
ne, pocic}gnęł'o go w świat, w którym się wycho
wał', na który patrzał', w świat poezyi rodzinnej, 
sielskiej. Później kiedy naukc} i oczytaniem uczynił' 
sobie dostępnymi utwory naj znamienitszych poetów, 
mianowicie niemieckich, nieuronił' 8wego pierwiast-
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kowego ideałll, przeciwnie rozwinął' go i podniósł 
az do wysokości takiego Wiesława, który w ste
ku płodów ówczesnej muzy zbyt zimnej i utrefionej 
z francuska, ziawił się jak gość niespodziewany, 
jak wieniec kwiatów wiośnianych wonnych i świe
żych, zdobiący w posępnych dniach grudnia czo-ł'o 
dziewicy. Opatrzność, widać, chciał'a w nim mieć 
S. Jana poezyi narodowej; - ażeby móg-ł' spro
stować ścieszk't nasze. Podobnie, jak jego święty 
wzór i on żył' na pustyni, i tam się uczył' poznawać 
wielkość w prostocie, podsł'uchiwać tajemnice serca 
ludzkiego, w natchnionych niekiedy gł'osach wy
rywających się z piersi wieśniaczej. Szkolna nau
ka · nieczepiał'a się jego gł'owy; widok wyższego 
spó-ł'eczeństwa zrażał' go i mięszał'; zato język pól, 
lasów, wód, gwiazd i obł'oków stał' się jego przyro
dzonym językiem, a czerstwa rzewność piosnek i 
życia sielskiego, tonem, do którego gęśl swoją na
stroił'. Wszystko się tak składał'o w ciągu mł'odych 
lat Kazimierza, nieszczęśliwych, - jeżeli je zwa
żymy na szali wygód, pieszczot, przyzwoitości llCy
wiliźowanego świata - szczęśliwych, pod wzglę- " 

dem myśli bożej objawiaj~cej mu się w na~1 

... . 
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prostocie wieśniaczej, ażeby w tej szkole wyrobił' 
się mąż narodu umiejący odgadywać tajemnice jego 
ducha, a tem samem potrą.cać struny któreby od
gł'os w piersi milionów znalazł'y. 'llę nową. drogę 

poetycznego kształ'cenia się, instynktowie uzupeł'
nia-ł' Brodziński: z nadejściem zimy, pozbawiony 
innych środków, biegał' wieczorami do czeladnej 
izby plebana, gdzie parobki i prządki opowiadali so
bie bajki i gadki, owe epopeje ludowe: alboliteż za
przyjaźniwszy się z organistą śpiewał' z nim psalmy 
kościelne, peł'ne szczytnej poezyi dawidzkiej. Od
tą.d, jak sam wyznaje, marzenia jego zaczęł'y być 
nietylko już poetyckie, ale i religijne; jakoż podwójny 
ten charakter powstał' w nim i odbił' się później we 
wszystkich utworach czy to lirycznych, czy litera
ckich ~·osprawach. 

Pewnego dnia, na wiosnę, kiedy z pękają.cemi 
pą.czkami, silniej zagra-ł'y nm w piersi zielone roje
nia i tęsknoty, odbiera list od brata Andrzeja. Któż 
jego radość wypowie! List cał'y byJ' tylko o poezyi; 
peł'en owej mł'odzieńczej exaItacyi dział'ają.cej jak 
oliwa wylana na ogień; kilka wyją.tków z prac poe
tycznych Andrzeja, zawróciJ'y mu gł'owę do reszty, 
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a kiedy jeszcze wyczyta-ł', że Andrzej przyby-ł' z uni-
wersytetu lwowskiego i zamieszka-ł' u stryja pro
boszcza w W ojniczu, i e ma tam obfitość ksią.żek, 
że się szczyci zaży-ł'ością. z księdzem JuszY{lskim 
bibliografem polskim, biedny Kazimierz, dosta-ł' pra
wie gorą.czki; chciał'by mieć skrzydł'a ażeby pole
cieć do tych skarbów.... Dla niego W ojnicz był' 

wtedy tern, czem dziś dla artysty, Italia .... Do Woj
nicza! do Wojnicza! wo-ł'a-ł' m-ł'ody marzyciel, za
lewają.c się -ł'zami śród bezsennych nocy, śród dni 
przetęsknionych. Ale nikt niezważa-ł' na -ł'zy jego, 
nikt o przyczynę smutku niepyta-ł', sierota nieobcho
dzi-ł' nikogo! Zostawiony sam sobie, w sobie szuka-ł' 
pomocy. I znalaz-ł'. Obdarty, świecą.cy dziurawemi 
ł'okciami, móg-ł'że się tak pokazać w domu stryja 
gdzie, jak s-ł'ysza-ł', goście bywali~ Na strychu zna
lazł' liberyjny surdut po lokaju ojcowskim; twórczy 
umysł' nie cofa się przed żadną. trudnością.; więc i 
Kazimierz, za pośrednictwem wiejskiego krawca, 
stworzył' sobie wcale przyzwoity tużurek w którym 
mógł' na wielki świat wystą.pić. Ksią.dz wikary z Li
pnicy, poczciwy jakiś czł'owiek, wysł'uchawszy pla
nów chł'opięcia, przyrzekł' uł'atwić mu podróż. Owoż 
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I 

35 

powiodł'a się wyprawa. Dano mu konia i przewo
dnika, i tak, szczęśliwie odbył' czteromi1ową. drogę 
do "Vojnicza. Ksiądz stryj, mają.c na karku czworo 
jego rodzeństwa, a przy tern wdowę z córką. po dru
gim bracie, przyj ą-ł' go zimno. ,,'re dzieci mię zj e
dzą.!" zawoł'ał' i wyszedł' na dziedziniec nacisną.w
szy duchenkę na uszy, a chodząc mówił' do siebie: 
"sierota! jeili nie przytulę, pójdzie w poniewierkę; 
gdzie gą.b kilkoro, pożywi się jedna;" i kazał' gospo
dyni, aby o nowym gościu miał'a staranie. Kazi
mierź, acz go zrazu ubodł'o powitanie stryjowskie, 
prędko zapomniał' o niem, kiedy się rzucił' w obję
cia braci i sióstr, a mianowicie, kiedy siostra jego 
stryjeczna, Szczęsna, równolatka, biał'e rączki za
wieszają-c mu na szyi woł'ał'a: "o mój Kazi}!! jakże 
to dobrze żeś przyjechał'! będziemy razem czyty
wać piękne ksią-żki, razem zbierać i zasuszać kwia
tki,bo wiem że ty to wszystko lubisz." Tyle mił'ości 
otoczył'o go na raz; tyle lubych s,ł'ów brzęczał'o w 
uszach, że biedne chł'opie stracił'o prawie głowę, 
i niemogą-c ogarną-ć na raz tyle szczęścia, oddał'o 
się im .; ręce, i tylko ł'zami które mimowolnie try
skał'y wyrażał'o nawał' najsł'odszych uczuć. 
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'reraz zac~ęł'o się dla Kazimierza życie, pra
wdziwie takie o jakiem marzył'; dwie jego siostry, 
dwóch braci, a czasami i sarn stryj proboszcz, je
dnemi wiedzeni skł'onnościami, przepędzali cał'e dnie 
na czytaniu wierszy, mianowicie sielanek Gesnera 
przekł'adu ks. Chodaniego, i na wynajdywaniu naj
piękniej~zych okolic. :Była tam i gruba księga wal
t.anie, gdzie mł'ode te, nieporosł'e w pierze pisklęta 
poetyczne,- zapi~ywał'y swoje wierszyki, koncepta 
i powiastki. Ma się rozumieć że wszystko był'o w 
tonie idylicznym GeśneI~a; który dla tego wł'aśnie że ! 

się miną.ł' z rzeczywistością., że malował' naturę i pa
sterzy cał'kiem wymarzonych, musiał' zachwycać 
tych 5 co żyli śród wiejskiej swobody, i szorstkich 
wieśniaków. Sprzeczność ta podobał'a się roman
sowym gł'ówkom; a i na Kazimierzu sprawił'a wra
żenie, bo nawet w dojrzalszych jego pł'odach prze
bija zbytnia sielankowość, zbytnie idealizowanie 
wieśniactwa i natury sielskiej. On, co mógł' jako 
naoczny, od dzieciństwa świadek nawyknień, oby
czajów, charakteru prostego ludu, pochwycić na u
czynku każdy rys jego fizionomii; on który, się ł'a
mać przywykł' z ,rzeczywistością., czemuż niedał' 
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nam obrazków wiejskich zdjętych z natury z cał'ą. 
prawdą., może smutną., może zbyt krzyczą.cą. pra
wdą., ale wierną., ujętą. na uczynku~ ' Czemu~ bo 
gesnerowska idylla wymanierowana jak pędzel 
Watteau, narzucała każdy pomysł', każdą. s·cenę, 
grubym pokł'adef!1 różowej, lub jasno szmaragd 0-

.wej b,at'wy, ' Wieśniak,stał' się dlań wzorem ideal
nej doskonał'ości i piękno ty; przyjaciel dzikiej na-

I tury jak Russo, w tern ma podobieństwo z genewskim 
filozofem, że sfał'szował' pojęcie, lubo nie żadna 
nienawiść ' lu~~kiego rodzaju pchnę.J'a go na tę drogę, 
tylko., ~le ;zl'~zum~ana mił'ość. 

Ale7i wi'óćmy do kółka poetycznego w W ojniczu. 
Po niejakimeś czasie tego sielal~kowego pożycia o
koliczności rozbił'y to grono. Szczęsna, wraz z ma
tką. wyprowadził'y się o pół' mili do Więckowic, 
gdzie bawił'y przy państwu Mierosz'ewskich; a brat 
Andrzej umieścił' się w dom,u starosty Dą.bskiego, 

jako sekretarz. 
Kazimierz oderwany od lubych istot, nieprzesta-

wał' nawiedzać ich, zawsze jednak ukradkiem, lub 

l 
potajemnie; raz, że się wstydził' swych wykrzy
wionych butów, i surduta z paUaku, powtóre, że 

t=-;-._,_ --.----
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spotykanie się z osobami nieznajomymi mu, a zwł'a
szcza wyższego towarzystwa, nabawiał'o go śmier-

I teln~ trwog~. Dla zrozumienia tego rysu, musimy 
zajrzeć w gł'~b jego charakteru. Jak wszystkie 
prawie wyższe zdolności i taJenta, Kazimierz nad
zwyczaj był' skromnym i wstydliwym. Czuj~c czem 
jest wartość wewnętrzna, starał' się .i~ wyrobić w 
sobie i podnieść; przeto z dum~ niejak~ przybytek 
ten duchowy uważał' za taka świetość, że nieśmiał' 

c c 

go niczem zdradzić, nawet wyjawieniem swojej myśli 
w obcem koleJ a niedopiero szarlatanery~ sł'ów, które 
najczęściej maskuj~ próżnię wewnętrzn~. Pozór go 
poniżał' w oczach ludzi; cóż dziwnego, że uczucie 
tej zacności jaka w nim był'a, krwawił'o się za ka
idem zetknięciem się z światem. Nie bez tego żeby 
i wychowanie poł' dzikie, nie przyczyniał'o się do 
tej bojaźliwości; od dzieciństwa nosił' on w piersi 
inny świat, jak ten, co go otaczał'; jedno sł'ówko 
ironii, rzucone przez .iak~ zarozumiał'~ powagę, 
mogł'o go zburzyć.... Drżał' więc przed ludźmi, a 
nawet w późniejszym wieku, kiedy go otoczył' wie
niec sł'awy, kiedy jako czł'onek towarzystwa zasia
dał' na jednej z uczonymi ł'awie, lub jak profesor, 
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podnosił' gł'os rozlegają,cy się po cał'ej Polsce, na
wet i wtedy, musiał' z nieśmiał'ości~ walczyć, i przy
pisywać temu usposobieniu wszystkie niepowodze
nia losu, jakie go do końca dni trapił'y. A jednak, 
umiał' on szanować i cenić polor, grzeczność, do
wcip, konwersacyę wyższego towarzystwa; sam 
wyznaje, że chociaż za m.}'odu nigdy nie spotkał' 

się z kobiet~ maj~c~ urok dobrego tonu i elegan
cyi, przecież w samotnych marzeniach, lubił' stawiać 
( 

sobie ten idea.}', otaczać go blaskiem poezyi, aniel-
skości~, uśmiechu, i wkbdać w usta sł'odkie wy
l'azy, na które on, niby ćwiczony w galanteryi 
dworak, lub bohater romansu, odpowiada.}' równie 
przytomnie, wykwintnie i dowcipnie. Ależ rzeczy
wistość jakże odmienn~ byb od marzeń! Pewnego 
razu, kiedy ukradkiem wbiegł' do ogrodu dla widze
nia się z starszym bratem, starościna D~bska, któr~ 
sobie wyobrażał' jako kwintessencyę wyższego tonu 
i ukształ'cenia, napotkawszy go gdzieś czaj~cego 
się w agrestach, zagadab doń.... Chł'opczyna za
miast odci~ć jednym z tych pięknych komplementów 
ukł'adanych a priori, języka w ustach zapomniał', 
spł'on~ rumieńcem po uszy, a b~kn~wszy jaką,ś nie-

L 
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zrozumiał'l} odpowiedź, niewiele myśl~cy kopn~ł' 

przez krzaki i pł'oty .... 
Można sobie wystawić przez jakie opał'y prze

chodził' Kazimierz ilekroć chciał' z Szczęsn~ się 
widzieć, którl} kochał' serdecznie i nawzajem był' 
kochany mił'ościl} anioł'ów lub gesnerówskich pa
stuszków! Chroni~c się nawet okien pał'acu, zawsze 
jaka ciemna altanka, lub najgęstsze zarośle bywał'y 
miejscem schadzki; tam on przyczajony oczekiwał' 
dopóki mł'ode dziewcze obci~żone ,fakotkami, ijakl} 
ksi~żkl}, niewybiegł'o z dworu, aby mał'ego dziczka 
nakarmić, i nagadać się z nim. Musiał'a to być poe
tyczna, podobna jemu natura dziewczęcia; albowiem 
pomimo swego wyższego wykształ'cenia, miał'a się 
za najszczęśliwsz~ gdy mogła opuścić towarzystwo 
salonu i z mał'ym marzycielem pobujać na skrzy
dł'ach wiośnianych rojeń. Do brata Andrzeja nie 
ł'atwiejszy był' przystęp. Dworzec wspaniał'y, ko
biet wiele, a do tego i czujne brytany, twardym dlań 
był'y orzechem. Mimo tego, chęć dostania ksi~żek, 
a oraz ciekawość zajrzenia bodaj przez szparę jak 
to tam w pał'acu wygl~da, sprawiał'y że się często
kroć pokusił' przest~pić zaklęte progi. Raz kiedy 

4ł 

starostwa nie był'o w domu, dał' się namowlC 
do obejrzenia pokoi .... Widok obrazów, bronzów, 
gipsowych i marmurowych pos~gów, wprawił' go 
w niezmierny podziw. Odt~d, jak sam powiada, 
rzeźba s'tarożytna, miała dlań czaruj~cy urok; 
na żadne zł'ocone po kościoł'ach anioł'ki niemógł' 

już patrzeć. Sztuka grecka będl}ca wyobrażeniem 
spokoju, duszę spokojem napeł'nia; uważał' też 

ją jako najpierwszl} z sztuk, i do końca życia 
nie przestał' być ideał'u greckiego czcicielem. 

Roskoszne to życie na wsi wśród mił'ego ro
dzeństwa i steku ksj~żek z bibliotek zamożnych 
domów" skończył'o się nareszcie dla Kazimierza; 
albowiem z pozostał'ości po nieboszczyku ojcu 
pokazał' się fundusz wystarczaj~cy na utrzymanie 
go w szkoł'ach przynajmniej na lat parę. W sku
tek tego, Andrzej podziękował' za swoje sekre
tarstwo i udał' się do Krakowa, a on do szkół' 

tarnowskich, gdzie stan~ł' u dawnego swego go
spodarza , Węgrzyna. 

I r 
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ELEGJA NA ŚMIERĆ PRZYJACIELA. 

Szczupł'y fundusz na zap.J'acenie stancyi i WI

ktu wyczerpał' si~ pr~dko. Pozbawiony wszel
kiej pomocy, musiał' jej szukać we w.J'asnych 
siłach, i pUSClC się na dawanie korrepetycyi. 
Ażeby dostać si~ do maj~tniejszego domu, po
trzeb~ było pewnej rekomendacyi; a mieć jej 
niemógł' : ubogiego sierot~ nikt nie znał'. Niepo
zosta.J'o mu zatem jak uczyć dzieci bogatego 
żyda. Belferował' więc, i znala.zł' pomoc l l 

l współ'czucie u istot zdeptanych przez SPół'eCZ~ń~J 
!=~ 

-la 

stwo, podczas kiedy dumni koledzy odsuwali się z 
wstrętem od niego, upominani od rodziców aby nie 
ważyli się bawić z chł'opcem tak obdartym. Uboga 
powierzchowność uprzedzał'a nawet o wewnętrznej 
jego wartości; pod wytartym surdutem, jak wtedy 
tak i dziś, utrzymują. niektórzy że nie moźe bić ani 
szlachetne serce, ani mieszkać uczciwość. 

rrymczasem Kaźimierz uczył' się i uczył' drugich; 
zamił'owanie pl'acy pl'zynosił'o mu niewielki ale wy
starczahcy dochód; tak, że mógł' sobie co miesią.c · 
jaki grosz oszczędzić i przeznaczyć na ksią.żki pol
skie, które wówczas równie były rzadkie i trudne 
do dostania, jak dziś edycye Hallerów lub Unglerów. 
Uzbierawszy z górą. dziesią.tek zł'otych postanowił' 
sprowadz : ć sobie z Krakowa parę ksią.żek, przez 
jednego z są.siadów, który jeździł' do tego miasta. 
Był' to u.-:yhór- poezyi dla szkół wydany w War
sZfl'wie przez Pijarów, i romans Bernhardina' de St 
Pierre: Paweł i Wz·r-ginia. Oba dzieł'a takie nie
winne, a tak pożą.dane dla umysł'u ł'akną.cego po
karmu! Paweł' i Wirginia! ta idylla nowego świata, 
ileż miał'a n/u sł'odkich roj~ń napędzić, ile tajników 
poezyi otworzyć! Mógł'bym o niej wiele powiedzieć 
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bo i sam, sł'ysz'łc romans ten gł'ośno czytany w 
mojem dzieciństwie, dot'łd pamiętam jakie uczynił' 
na mnie wrażenie i jakie struny poruszył'; i kto wie, 
czy nie jemu winienem tę odrobinę poezyi która się 
wplotła w moje uczucia i myśli, odrywahce się 

od pł'askiej rzeczywistości~ ilekroć ta wężowemi 
pierścicńmi przyciśnie mię do ziemi. Instynkt poety 
przeczuł' jakie tam skarby mieścił'y się w tych kar
tach drukowanych na bibule; wybór więc jego był' 
szczęśliwy. Niedarmo też codzień, dłużej jak od 
tygodnia wybiega na murowany gościniec wiod'łcy 
do Krakowa. Biał'y szlak wije się i gillie w nie
skończonej przestrzeni, a on wytężonem okiem upa
truje w każdym tumanie kurzu znajomej sobie bryki 
i koni .... tuman się zbliża .... wiatr go odllosi .... serce 
już krzyczy: to s'łsiad! to moje ksi'łżki! tymczasem 
nieznana bryczka, nieznane konie! Taki zawód dzień 
w dzień go spotyka; nareszcie s'ł/iliad w nocy przy
jechał', i ksi'łżki mu posłał' przez jakiegoś studenta. 
Był' to ladaco chłopiec ; lizus, jak mawiaj'ł w szkole. 
Wprawdzie odniósł' mu ksi'łżki, lecz równocześnie 
do katechety poleciał' z językiem .... 

Ledwo Kazimierz obejrzał' swoje skarby, ledwo 

:~. 

i=======-=-=~-========I 

I 
45 

tu i .?w.dzie okiem zerkn'łł', i jak'ł myśl, lub 
wyraztme w. przelocie schwycił', które za
ra~ zaczęł'y w gł'ębi musować i ubarwiać 
wyobraźnię pryzmami tęczy, wchodzi katecheta 
z min'ł pedagoga i pyta: 

- Czy aspan wiesz, że niewolno mieć kSi'ł
żek takich? 

. - ~iem, odb'łkn'łł' Kazimierz, bledn'łc i chwie
J'łc ,Slę na nogach ,. a corpus delicti cisn'łc pod 
poł''ł .... 

I -Jeżeli wiesz, na coś J'e sprowadzał'? Odda.J· 
natychmiast. II 

:1 
- Ależ księże katecheto! tu] zalał' się ł'zami li 

i ręce zł'ożył'. I' 

II Ksi'łżki wyleciał'y mu z pod poł'y.... Biedak 
struchlał', i czekał' w osł'upieniu, jak winowajca l, 

k J ~ wyro u. il 

'-Marnotrawco! hzykn'łł' profesor zbieraj'łc 
je i ogl'łdaj'łc tytuł'y. Na takie gł'upstwa 
grosz trwonić! A niemasz to Gramatyki, Se
lekty? tamtego pilnuj. Zasł'użył'eś na karę; 

:/ 
:i 
'I !, 
" 

ii 
" " II 
li 
li 

=============.11 



-~._------ -----
46 

ale ostatni raz przebaczam, a książki konfiskuję· 
Gdybyś umierającemu z pragnienia wytr!łcił' 

szklankę z wodą, mniej by ciel'piał', niż Kazi
mierz pozbawiony tej ochłody myśli utrapionej. 
Umysł' chciwy pokarmu, artysta szukający 
narzędzia i formy do oddania natchnień swoich, 
są jak w gorączce, która ich w ciągł'ym 
trzyma nastroju i pędzi do naj szaleńszych 
przedsięwzięć. Na niemieckich dzieł'ach nie 
brakł'o Kazimierzowi: Wieland , Gothe, Haller 
zajmował'y go, ale nie nasycał'y; jemu trzeba 
był'o wtajemniczyć się w poezyą ojczystą, 
zaprawić ucho na grze rymów, bogactwo 
stylu i wyrażeń zyskać. Sypiać nie mógł', 
a tylko o polskich książkach roił' i jeżeli 
w marzeniach miał' się niekiedy za rycerza oku
tego w zbroję, S1.ukająeego przygód, to myśl 
jego nie zwracał'a się do jakiej zaczarowanej 
księżniczki, o którą musiał'by walczyć ze 
smokiem, ale pewniej do biblioteki ma-
jącej na straży z pół'kopy kateche-

I 
I' 
!I 

II 
II tów .... 

Z tem wszystkiern przeciwność ta, niezł'amał'a l II 
-II 

-=== ============= ----

.. 

, 

in II 
1\w nim żył'ki do ćwiczenia się w języku i1iteraturze I 

ojczystej; podobien owym zapalonym antykwaryu
szom i bibliofilom, umia-ł' zwietrzyć każdy szparga-ł' 
polski; i gotów był' gł'owę swoją 'nai'azić dla do
stania go. Pewnego razu, a by-ł'o to czasu lata przechodząc się po rynku tarnowskim, ujrza-ł' prze~ 
śliczne wiśnie u przekupki. W zięł'a go oskomina; 
ma~ną-ł' ~ię po kieszeniach, a napotkawszy parę 
kraJcarkow, postanowił' kupić. Przekupka widać 
cywilizowańsza niż zwykle, niesypał'a mn jagód ani 
w czapkę, ani w kieszeń, ale z jakiegoś starego 
szpar~a-ł'u udarł'a kartkę, i zrobi-ł'a na ten cel trąbkę. 
Na Widok drukowanej kartki, jeszcze gockim dru
ki~~: już zadrża-ł' studencik; a cóż dopiero, gdy 
bl~zeJ dostrzeg-ł' napis: Bytm:1J Jana Koclzar.,o
wskiego! Naprzód przesz-ł'o go zimnO od góry do 

_ do-ł'u, potem p-ł'omienie, w końcu zawróci-ł'o się w 
gł'owie, że prawie niewiedzia-ł' co robi-ł', a raczej 
by-ł' gotowym dopuścić się jakiej ostateczności. 
Jakoż bez n~mys-ł'u, nito kot rzucający się na my
szkę, skoczy-ł' na resztki szparga-ł'u, porwał' go i dal~j co tchu uciekać. ' 
- Łapaj! Łapaj! wrzasnęł'y chórem przekupki, 
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daj~ce t~ raz~ przykł'ad najściślejszej solidarności 

między sob~. 
- Łapaj! powtórzył' jaki taki id~cy rynkiem. I zł'a
pano biednego literata. Na domiar nieszczęścia zna
lazł' się i ksi~dz prefekt na rynku; przed niego wy
toczył'a się sprawa; stan~ł' s~d doraźny, i wino
wajca poszedł' na kilka godzin do kozy, gdzie rozpa
miętywał' nad swojem gł'upstwem; gdzie wreszcie 
przyszedł' do wniosku, że drog~ dobrowolnej ugody 
mógł' był' z wł'aścicielk~ zrobić zamienny handel na 
studenckie sexterna. Ależ nie prożne przysł'owie: 
m~dry Polak po szkodzie! Nies~dzimy jednakże, 

aby owa mił'ość do ksi~żek, zamieniaj~ca się naj
częściej u mł'odych w śmieszny pedantyzm a przy
tępiaj~ca inne uczucia potrzebne do zrobienia czł'o
wieka czł'owiekiem, tak wzięł'a górę nad umysł'em 
i sercem Kazimierza, żeby się już żadne inne uczu
cie niemogł'o obok pomieścić. Kochał' poezyę, prze
padał' za ksi~żkami, ale też gotów był' cał'ego sie
bie poświęcić przyjaźni. Nic dziwnego, od dzie
ciństwa prawie sierota, nie tulony do piersi bijq.cej 
dlań mił'ości~, tęsknił' w osamotnieniu swem, do 
serca, w któreby mógł' zł'ożyć każd'} myśl, wy-

· _~~==--~~~==--=·I · 
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pł'akać każd~ ł'zę , któreby go zrozumiało, i zdolne 
był'o wypł'acić się wzajemności~ zwierzeń się i ł'ez . 

Im więcej wchodził' w mł'odzieńcze lata, im więcej 
sił' i wrażeń wewnętrznych przybywał'o, tem mo
cniej czuł' potrzebę takiej przyjaźni , coby to trwał'a 

mimo lat, mimo przeciwności , uśmiechów i ciosów 
fortuny, utrzymywana jak święty pł'omień oliw~, 

ci~giem wzajemnych poświęceń się i usł'ug. Orest 
i Pylad, ów wzór bajeczny, uchodził' w przekonaniu . 
jego za rzeczywistość. Potulny, usł'użny, przywi~
zuj~cy się ł'atwo, mógł' był' przecież znaleść nie
jedn~ przyjaźń; ale jakże się często zawodził'! Je
dni do których miał' poci~g, dla ich wykształ'cenia 
i wyższego poloru, odpychali go, powiadaj~c że 
się im narzucał'; inni przywykli do swawoli, i do 
życia wy~wintniejszego, gardzili obdartym chł'o
pcem, który ich nudził' m~dremi rozmowami, a ba
wić się niemiał' za co. 1'u znowu , powoduj~c się 
mił'ości~ do poezyi, wybiera sobie za przyjaciela 
jakiegoś KarpiIiskiego, pewien, że samo imie poety 
powinno dać umysł' poetycki. Trapi więc najpro
zaiczniejszego biedaka zachęcaj~c go do pisania 
wi'erszy; pomaga mu, kł'adzie w gł'owę, zapala-

7 

I 
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darmo:;. z drewna niewykrzesze ognia! Homonym 
kochanka Justyny, n~etylko do rymów niemiał' zda
tności, ale i do, gramatyki i rachunków; bo niemo
g,c podoł'ać ciasn, gł'ow" porzucił' szkoł'y .... 

Między innymi, przywi,zał' się był' do jednego 
z spół'uczniów, celuj,cego lepszem wychowaniem i 
nauk,. Chł'opak z majętnego domu, miał' dużo ksi,
żek, map, rysunków, umiał' języki, i był' otarty 
w świecie. - 'I.~aka przyjaźń ileż był'a i korzystn, 
i poż,dan, dla Kazimierza, który jakiś rodzaj wyż
szego szacunku, czuł' dla tej wykształ'ceńszej od 
siebie istoty! Wzajemności jednak nie znalazł'. Pa
nicz, aczkolwiek cenił' zdolność i zapał' swego ko
legi, lubił' żartować z jego wykrzywionych butów, 
i ł'atanej kapoty, a najbardziej przedrzeźniać sen
tymentalne uniesienia, które, b,di co b,dź był'y 
żywym językiem skł'onności jak1ł pał'ał' dla niego. 
Brodziński, istny zaślepiony kochanek, niezważał' 
na to; odwiedzał' go co dzień, witaj1łc-z uczuciem 
ściskał' rękę; żegnaj1łc się, ocierał' ł'zę --,- ' a w od
daleniu pisał' doń wiersze lamentuj,ce nad okrótnym 
Pyladem, a peł'ne naj tkliwszych zaklęć na stał'ość I 
wieczn,. Cicha ta przyjaźń , naj żywsza z jednej, I 

,.' 
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naj zimniejsza z drugiej skony ) urwał'a się nakoniec. ,I 
I Pewnego razu kiedy Brodziński bawił' się z pani- I 

czem ksi,żk" czy też rozmow" wchodzi stary 
i jakiś, nadęty jegomość ze wsi. Był' to stryj pani
I cza. Po przywitaniu się, personat badawczy wzrok 
I I rzucił' w okoł'o, a ujrzawszy na boku nieśmiał'o tu-
I 11łcego się Kazimierza zmierzył' go od gł'ów do 

II stóp, i zapytał': 

I
II - Co waść za jedeli? 

- Nazywam się Brodziński, kolegujemy z Ja
II siem; odparł' j,kahc się i rumieni,c. 
i - Brodziński! - powtórzył' krzywi,c się jego
II mość - nie znam tego nazwiska; - poczem obra-

I 

'cajc}c się do synowca: źle robisz chłopcze, zad~j,c , 

się z pierwszym lepszym szubrawcem. Kto z kim 
przestaje, takim się staje. Rozumiesz wać. - A ty, 
mój acanku - tu zwrócił' się do truchlej,cego Ka
zimim'za i podniósł' lagę; szukaj sobie innej stoso
wniejszej kompanii, a od panów wara; bo jeżeli cię 
tu jeszcze kiedy zastanę, to ... 

Kazimierz nie czekaj1łc na resztę perOl;y i gro
źnego gestu, wybiegł' jak oparzony przysięgają.c 
sobie w duchu nigdy nie szukać przyjacioł' w bo-

l _=--=-:....--=-==--_-:=.==-:-~--
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gatych i dumnych, albowiem ubogi, zawsze pomó

nym zostanie o interes w zawarciu takiej przyjaźni. 

Jakoś nit' dł'ugo po tym przykrym dla jego tkliwe

go serca wypadku, gdy lato był'o gor'łce, mł'odz~eż 

szł'a k'łpać się do rzeki Biał'ej. Do grona k'łpI~

cych się w którem był' Kazimierz, przył''łczył' SIę 

także i ów panicz; a że to był' cbł'opak otarty w świe

cie ' a wip.c i zarozumiał'y między niedoświadczo-, c • 

nymi jeszcze studencikami , więc w towarzystwIe 

kolegów zawsze rej wodził'. Zt'łd też chociaż jego 

despotycznemu tonowi ulegano, jednak nie lubiono 

go; Kazimierz jeden tylko nie mog'łc stł'umić w so

bie sł'abości dlań, pomimo dotkliwej obrazy, zawsze 

okazywał mu jednak'ł przychylność. Najlepiej to 

się okazał'o przy k'łpieli. Panicz dufaj'łc w swoj'ł 

powagę i sił'ę, zacz'łł' przykrości wyrz'łdzać chł'op

com; temu suknie zarzucił' na wierzbę, owego por

wał' i zanurzył' na dno, innego Motem omazał' lub 

z sukniami wci'łgn'łł' do rzeki. I w najpotulniejszytlh 

przebierze się nakoniec miarka cierpliwości. Jakoż 

jeden któremu najgorzej dokuczył', postanowił' u

'kara/ psotnika, a podmDwiwszy innych, (co był'o 
ł'atwo, gdyż każdy miał' nań. zawziętość), kazał' .1 

.~ 

l ' 
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im się uzbroic to w pręty, to pokrzywy, to grudy 

ziemi i wyskoczyć na brzeg. Pa,nicz) który się dość 
nak'łpał', również cłJciał' wył'azić i ubierać się; lecz 

. odpędzono go od brzegu zasypawszy gradem bryJ' 
'. 

y 

l pogrozIwszy pokrzywił i prętem. Wr'łc cał'y od 

gniewu) gdy widział', że się nie tak ł'atwo dosta

nie) krzykn~ł' na Brodzińskiego, który stał' na bo

ku ubrany, aby mu suknie rzuciJ', zaklinaj~c na 

świętość przyjaźni. Kazimierz, na to s<ł'odkie wezwa

nie, skoczył' lm sukniom nim się drudzy opatrzyli, 

a zrobiwszy mał'y węzeł'ek, cisn~ł' w środek rzeki. 

011 pochwyciwszy suknie, że był' dobry pł'ywak 
u~ożył' sobie przepł'yn~ć na dl'ug~ stronę, i ta~ 
SH~ ubrać w hespiecznem miejscu od gradu pocis

ków. PuściJ' się więc, trzymaj~c węzeł'ek nad gł'o
w~'. R~eka był'a rw~ca i dość wezbrana, silne pl'~
dy I wIry utr~dzał'y widocznie przeprawę i tak już 
zmęczonemu godzinn~ walk~ i szamotaniem się; 

dla tego pęd rzeki coraz go unosił' ,tak że na za

~r~cie znikn~ł'. Poskoczył' Brodziński, 'poskoczyli 

mm, chc~c widzieć jak wyl~duje: ale już go niebył'o 
widać. Zrazu s~dzono że się ukrył' w wiklinach; 

lecz gdy na żadne woł'anie nieodpowiadaJ' , dopiero 



strach ogarnął wszystkich. Utopił się! utopił'! ten 
i ów skoczył' do wody; szukano, ale darmo! ludzie 
pracujący w polu na ten hałas nadbiegli; gdzieś 
tam i łódź się znalazła; ale mimo największych 
usiłowalI nie możono go znaleść. Łatwo sobie wy-

. obrazić jaki smutek ogarnął młodzieńców, zwła
szcza tych co się stali przyczyną tego nieszczęścia. 
Brodziński przejęty do żywego stratą przyjaciela, 
który acz wzajemności dlań nie miał, był zawsze 
przedmiotem jego adoracyi, prawie do białego dnia 
chodził po brzegu i lamentował .... Dopiero w kil
ka dni ciało topielca wydobyto, i przywieziono o
kropnie zeszpecone. Widok ten, sprawił mocne 
wrażenie na Brodzińskim. Wróeił z rozdartem ser
cem do domu, nie kł'adł' się spać, tylko usiadł' przy 
otwartem oknie w które księżyc zaglądał', i tak ca
ł'ą noc dumając, napisał' !'legię na śmierć kolegi ... 
Nazajutrz przeczytał ją współuczniom w klassie. 
Mł'odzież z uniesieniem i rozrzewnieniem słuchała 
tej skargi tkliwego serca; a nawet professorowie, 
dostawszy ten wiersz nie mogli się nachwalić .... 
Ale nie tu koniec tryumfu młodego poety, a raczej 
naj cenniejszej nagl'ody. W parę dni jeden z kole-

ł 

.~ 
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I 
gów przyprowadza doń matkę utopionego, która 
na wiadomość o śmierci syna przyjechała ze wsi. 

I Biedna kobieta ze łzami w oczach, rzuca się na 

l
i szyię Kazimierzowi i przyciskając go do .fon a, 

mówi: Dziękuję ci, synu! tyś odgadł' wszystkie 
bóle matki tracącej jedyne dziecko! tyś op.fakał 
pl'zyjaci-ela! Gdyby mi wolno było, pragnęłabym 
abyś jego miejsce przy mojem sercu zajął, choć 
straty mego Jasia nic mi już nie zastąpi L .. 

Bia.fy piołun na twem grobie , 
Wnet będzie uhraniem tobie; 
Nadzieje wszystkie pospołu 

Zagrzebię w garstce popi o.fu .. .. 

I żałosnym g.fosem powtórzywszy tę strofkę 
I jego elegii, znowu zala.fa się .fzami... Serce Ka-

'

I • 
zlmierza. tknięte tak nieznanym mu widokiem -

I w tym pierwszym prawie uścisku kobiety i matki, 
I rozp.fynęło się jak wosk; - ukląkł przy ni~j, i 
1/ ca.fując ręce, s:l.eptał stłumionym głosem: Jakież 
i; to nieporównane szczęście, znaleść choćby przy- I 

I pomnienie matki! 
I 



OOHO'I'MIX WO~ltMMY. 

. Prędko zbiegł'y mł'odzieńc7.e la,ta naszemu 
Kazimierzowi choć w niedostatku l pracy mo
zolnej; nares~cie ujrzał' się w ostatniej klassie 
i dopiero kł'opotliwe myśli go obsiadł'y: do czego 
się nadal weźmie'? czy pójdzie gdz~e w ,pry
watną. sł'użbę za pisarza, czy do konca dm ma 
bakał'arzyć z dziećmi, czy wstą.pi do wojska'? 
Opiekun, dość zimny, na wszystko się zgadzał', 

byle się zbył' co rychlej opieki. 
'rym czasem wypadki polityczne, wtedy 

takie nagł'e, takie niespodziewane" co chw~la 

prawie zmieniał'y widownię, a tern sa~:m 

odsł'aniały coraz nowe cele, nowe na~Zleje. 

Księstwo warszawskie Napoleon Ogł'O,Slł';

gazety i ustne wieści dolatują.c z tego kraJu, bu

dził'y w mł'odych umysł'ach zapał', żą.dz,ę s~aw!. 
wojennej, i widoki do pięknej kaljery otwleraJą.cej 
się, jak zwykle w kraju nowo stworzonym, potrze-

l~-=-·=-=-O---=_=--=-=--=-=· =-===~========== 
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I 

buią.cym i rą.k gł'ów. Mnóstwo mł'odzieży 
z Galicyi przekradał'o się do księstwa, gdzie 
z małych i nieznaczą.cych, doszli pl'awie od 
razu wysokich stopni, PrJl.ykł'ad taki upajał', 
wprawiał' w gorą.czkę, tern więcej, że się 
w to mięszał'o ubóstwienie dla Napoleona , roz
szerzane mianowicie przez wojskowych, którzy 
sł'użą.c w legiach poprzyjeżdżali do Galicyi od
wiedzać swoich rodziców lub krewnych, 

~ 
l, 
/, 
/I 
II 

li 

II 

Każde takie zjawisko moralne czy polityczne 
odbija się najwięej w sercach gł'owach 
mł'odzieży, instynktowie odgadują.cej, że się 
na coś nowego w SWleCIe zanosi. Ztą.d zaraz 
po szkoł'ach poką.tne pogadanki, schadzki, 
rojenia; zabawy nawet bywają. odmiennej barwy. 
Brodziński, gwał'towniej czują.cy, z żywszą. 
wyobraźnią., i instyktami czystszemi, uchwycił' 
się duszą. ciał'em wschodzą.cych nadziei. 
Dzień i noc marzył' tylko, jakby się dostać do 
Wat'szawy, do tej Warszawy gdzie po polsku 
mówią. i piszą., gdzie polskie gazety i książki dru
kują., gdzie się zawią.zał'o towarzystwo przyjaciół' 
nauk, gdzie wreszcie taki uczony jak Biskup AI-

. 8 
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bertrandy proteguje i chwyta m<l'odzież zami<l'o-II! 
II waną w naukach. 
I - Dam się mu poznać, pomyślał' raz w li-

I 
terackiej dum~e Kazimierz, zebrawszy 
spory plik swoich wierszy, wypalił' list pe<l'en 

II uniesień, ofiarując swoje zdolności i us<l'ugi .... 
1\ Ucieszony z. śmia<l'ego kroku, odda<l' list 
1\ na pocztę lecz ten wróci<l' napowrót - Biskup AI-

b~rtrandy już nie żył'; w dodatku zyskał' jeszcze 
I surowe napomnienie od wł'adzy, za niewczesne 

I
I sentymenta któl'emi list napeł'nił'. 

:·1 \ 
Przeciwność ta niezraził'a go " duma<l' 
pisał' zawsze, jeśli nie o Kościuszce 

i Dąbrowskim - to się zapala<l' na wierszach 
wiedeńskiego poety Collina. "Poezye te-
przytaczam wł'asne jego wyrazy - by<l'y 
pe.fne czystej mił'ości ojczyzny, uczuć ludz
kości pięknych wiejskich obrazów; owoż 
tak mię zaj ę<l'y , że nie wchodząc bynaj
mniej, iż · to Niemiec dla Niemców przeciw 
Francuzom pisa<l', w kilka dni, z największą 
t)'atwości/ł, wierniem na polskie pl'zet<l'u-

maczy<l'. 
___ I 
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Praca ta, rozbieg<l'a się w kilka dni po ca<l'ym 
Tarnowie. 

Pewnego ranka, wzywają naszego wierszo
pisa do Starosty cyrklllarnego. 

Stawi<l' się pokorny i drżący, pewien, że 
za jaki wybryk studencki czeka go strofowanie 
lub kara. 

Ale - ocMoną<l' 

Starostę trzymającego 

Collina. 

cokolwiek, gdy ujrza<l' 
w ręku jego przeMad 

- Czy to Pan t<l'ómaczy<l'eś tego wielkiego 
poetę? Zapytał' urzędnik. 

- Tak jest - odbąkną<l' Kazimierz. 

- Winszuję! Uczucia !ak loyallle przynoszą 
zaszczyt i Panu, i na ca<l'e szko<l'y rzucają naj
piękniejsze świat<l'o. 

Obecny temu prefekt szkó<l', przystąpił' do 
Brodzińskiego i pocał'owa<l' go w czo<l'o. 

Niespodziewany ten tryumf zmiesza<l' go 

I zdziwił. 
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Urzędnik, tak kończył': wiadomo nam, że I 
I fundusze masz szczupł'e; owóż przekł'ad ten \ 
posył'am do Wiednia, wraz z przedstawieniem, 
aby mł'odzieniec takich zdolności do instytutu \ 

'fereziańskiego mógł' być przyjęty. Proszę II 

sł'owu memu zaufać, i wszystkich upewnić 

o ' pieczoł'owitości rzą.du dla tych, co się I 
odznaczają, talentem i dobrym sposobem my- l 

ślenia. ! I 
I 

I 
I 

Dostać się do Teresianum na koszt cesarski, 
pobierać wysokie nauki, wyjść z zapewnionym 
losem na przyszł'ość l... rfo mu się niemogł'o 
w gł'owie pomieścić. I cieszył' się tym obrazem 

i smucił', i chwytał' tę myśl i odpycha~'; a z resztą. 
i wstydził' się w duchu, bo sobie rozumował': 
jakaż moja zasł'uga'? żem Collina tł'uma

czył' '? - tak samo mógł'em tł'ómaczyć Szyl

lera lub ~1athissona . ... Dobrze to mówią.: 
fortuna ślepa, ' inaczej me b~aby fortuną, 
tylko nagrodą. za prawdziwą. zasł'ugę···· 

I 
I 

Kiedy tak mł'ody poeta bije się z myślami, 
kiedy w nim walczy en tuzyazm "dla Napoleona, 

i 
l 

I 

Ił 

j 
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dla świeżych jego zwycięstw, wreszcie dla 
wspomnień pięknej przyszł'ości rozwijają.cej 
się w nowo ut,worzonem księstwie, z prozai
cznym zapewmemem sobie bytu, nadchodzi 
Ów pamiętny rok 1809. Cesarz francuski 
wojnę wypowiedział' Austryi; pułki jego 
po stopniach zwycięstw posuwały się ku Wie
dniowi, a nad Wisłą. rozpoczynał'y się ruchy 
wojenne. 

Wtenczas to krą.żyły odezwy rzą.du, bardzo 
rozsą.dnie pisane, wystawuj ą.ce bezowocne oddanie 
się Polaków w ręce Francuzów, wyliczają.ce po
święcenia, trudy i krew przelaną. nad brzegami 
P adu, Adygi, 'frebii, a nakoniec haniebną. i bezbo
żną. wojnę , w H iszpanii, gdzieśmy mordowali kato
lic.ki naród. Jeżeliby zimna rozwaga był'a w sta

nie stł'umić ślepy zapał i żą.dzę sł'awy, odezwy 
te trafił'yby zapewne do przekonania. W tymże 

celu, gdy się rozpoczęły luoki wojenne, przybył' 
do 'famowa oficer sztabowy z Wiednia, który 
kazawszy się zebrać wszystkim uczniom, miał' do 

nich przemowę peł'ną. rozsą.dnych uwag, odwodzą.cą, 
od ł'ą.czenia się z nieprzyjacioł'mi państwa, a na-
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kł'aniającą do wstępywania w szeregi austryackie 
w obronie panującego monarchy. Po mowie tej 
wyrzeczonej po niemiecku z wielkim ogniem; za
pytał' ów oficer, czy jest kto gotów bronić oj
czyzny i cesarza L .. Niech wystąpi. -

Gł'uchem milczeniem odpowiedział'y tł'umy sł'u
chaczów. Aż w tern, jakiś piskliwy, żakowski 
gł'os prztrwał' tę ciszę: Brodziński chce bronić 

ojczyzny. -
Oficer i profesorowie zawoł'ali: Niechże wy-

stąpi! 
I wyszedł' na śl'odek wyrostek, cienki jak 

struna, niezgrabny jak literat, z okiem zapadł'em 
i twarzą zapadł'ą ... skurczony i bojaźliwy. 

Spojrzawszy na takiego obrońcę, w gł'os pars
knął' śmiechem oficer i gremium profesorów. 

Ów żart zł'ośliwego kolegi ubódł' mił'ość wł'a
sną Kazimierza; odtąd zatopiony w myślach roił' 
tylko o wojnie; widział' się, jak na czele szwa
dronów wpadał' na armaty; rąbał' w prawo . i 
lewo, brał s7:tandary, i mówił' po francusku 
z Napoleonem, który mu krzyż legii honorowej 

na polu bitwy przypina.f. 

.,. 
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Rojenia te, przybrał'y wkrótce barwę rzyczywi
stości, gdy raz wracając późno do domu, spotka.f 
przechodzącego się w ulicy mężczyznę, dość ta
jemniczo owiniętego w p.faszczu. 

Brodziński uderzony jego powierzchownością ob
cą, zaczą.f się mu pl'zypatrywać. Nieznajomy przy
stąpił' doń, a utopiwszy badawczy wzrok w twarzy 
mł'odzieńca, rzekł': Jesteś studentem? 

Tak jest - odpowiedzia.f. 
Polakiem? 
').10 się rozumie. 
Przenocuj mię u siebie. Potrzebuję bezpie

cznego schronienia. 
- Z ca.fego serca - odparł' Kazimierz - nie

wiem tylko czyli będzie na czem; bo u mnie stu
dencki porządek: jedno ł'óżko, jeden stolik, i jeden 
stoł'ek; zresztą książki i papiery. 

Mniejsza o to; niepierwszy mi raz spać na go.fej 
ziemi; żoł'nierz obejdzie się bez ł'óżka. 

Tym sposobem zawiąza.fa się znajomość z ową 
tajemniczą osobą. Był' to oficer z wojska polskiego 
wys.fany z księstwa dla namawiania m.fodzieży i 
uł'atwiania im przeprawy. Można sobie wyobrazić, 



że cał'a noc zeszł'a im na pogadance o wojskowo
ści, na opisach różnych bitew, i sł'odyczy żoł'nier
skiego stanu. Brodziński wstawszy nazajutrz rano, 

i cał'y już dysza-ł' wo.in~, przemyśliwaj~c jak tu spie
niężyć graty swoje, i jak się zaopatrzyć na tę wy
prawę· 

Niezna;jomy u-ł'atwił' mu wszystko: przepisał' dro
gę, dał' listy rekomendacyjne, i wyszukał' drugiego 
ochotnika Niemirycza, mniejszego jeszcze i szczu
plejszego niż Brodziński. Pokazuje się, że to był' 
jeden z tych emissaryuszów, co to niemaj~c szczę
ścia z ludżmi doświadczonymi, próbuj~ sił' swej 
wymowy, na umysł'ach dzieci; którym wreszcie nie 
chodzi o jakość, ale o ilość zrekrutowanych ry
cerzy. 
Dość że nasi dwaj ochotnicy, pożegnawszy się 

z przyjacioł'mi, zaQpatrzywszy w metaliki i szka
plerze dane im z błogosł'awieństwem jakiej poczci
wej matki, o kiju w ręce i węzeł'ku na plecach, 
przekradli się ~szarą. godziną. za rogatki tarnowskie. 
Dla odpędzenia trwożliwych myśli w gł'uchem polu, 
spiewali marsze wojenne; a Kazimierz dla dodania I 

sobie ducha i wytrzeźwienia towarzysza, któ-=u I 
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się ci~gle na spailie zbiera.J'o, deklamo
wał' swieżo przez siebie napisany wiersz 
dydaktyczny o wojskowości , który później na
wet w zbiorze dzie.J' jego znalazł' miejsce, lub 

też z żyw~ wyob\'aźni~ poety, opisywa.J' mu 
jak~ bitw ę napoleońsk~, naśladuj~c huk dział, 
grzmot bęhnów i tentent jazdy. Zapał ten je
dnakże, poetycko-wojenny musieli często hamować~ 
czaj~c się gdzie w krzakach luh przylegając w 
zbożu, albowiem, tu i owdzie snujące się komendy 
wojskowe i straźnicy pograniczni, dla łapania zbie
gów, mogli od razu zepsu(; zuchwałe plany, i wo

jennego ducha ostudzić w kozie. 
Mimo tego podróż odbywała się wesoło i przy

jem nie , . choć piechot~ i często w strachu przed ko
zakami korpusu Galicyna , którzy ni by sprzymie
rzeni, łapali hardzo zręcznie przemykahcych się 
ochoJników , i odstawiali do cyrku~·u. - . 

Po kilku dniach młodzi nasi rycerze, stanęli 
nakoniec w jednym dwoi-że blisko gra
nicy, u obywatela, do którego ich po
lecono , i gdzie mieli znaleść wszelkie 
bezpieczeństwo . Już po znojach podróży l'ozgo-

9 . ~= -.c--~=l\ 
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ścili się na dobre, już im panienki znoszą konfitury 
i fetują, już jedna siada do klawikortu i spiewa 
marsza Dąbrowskiego, któremu wtórują z ca-ł'ym 
zapał'em, wzbudzonym i pieśnią ( wdziękiem spie
waczki, gdy oto otwierają się drzwi - wchodzi ka
pral z kilkoma pogranicznymi żo-ł'nierzami. 

Na ten widok, bohaterowie nasi, dobyliby 
niewątpliwie szabel i uderzyli na niespodzie
wanych przeciwników - lecz na nieszczęście ani 
kawa-ł'ka żelaza nie mieli przy sobie. 

Pobledli tylko i zrejterowali w najciaśniejszy kąt 
pokoju, zas-ł'aniając się damami, które jak pra
wdziwe amazonki, stawi-ł'y c~o-ł'o napastnikom, t-ł'o
macząc im, że ci dwaj m-ł'odzieńcy, są to ich kre
wni, studenci, przybywający na wakacye. 

Niepomog-ł'y perswazye; zacięty kapral, 
nieda-ł' sobie nic a nic mowlc, tylko wywijając 
bagnetem wo-ł'a-ł': 

- Heraus! Panowie ułany! - prosim z sobą. 
Nieby-ł'o co robić! Nec Hercu/es contra plu

l'es, pomyśla-ł' sobie Kazimierz, l ciągnąc za 
sobą towarzysza, kapitulowa-ł'. 

__ _ ____ _ 1 
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Panny w pł'acz, sł'udzy w krzyk - ale nie po
mog-ł'o! Kruty newerty, treba umerty - mówi ru
skie przys-ł'owie. 

- Otóż i koniec tak pięknie zaczętej karyery! 
Kula w -ł'eb, albo stryczek - pięlmieśmy się wy
kierowali! Bodajtam kaci porwali tego, co nas na
mówił'. -

Tak w duchu dumali, a raczej tak sobie szep
tali nasi ochotnicy, kiedy kapral naśmiawszy się do 
woli z niepoczesnych obrońców ojczyzny, oddał' ich 
staremu i kulawemu inwalidowi aby odtransporto
wa-ł' do komendy. 

Na szczęście niezwiązano im rąk, ani kajdanek 
wł'ożono na nogi, oba bowiem popodbijawszy się 
na kamieniach, porządnie chromieli. Żół'wim tedy 
krokiem wszyscy tl'zej kulawi, maszerowali do po
bliskiego miasteczka gdzie stał' oficer. 

Wszedłszy w lasek brzozowy gęsty i gł'uchy, 
ockną-ł' się w Kazimierzu duch wojenny, szepnął' 
więc Niemiryczowi : uderzmy i wybijmy się na 
wolność. 

- On taki straszny - odrzekł' ów bojaźliwie
niedamy mu rady i jeszcze gotów nas zastrzelić ... 
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Prawda, gotów zastrzelić ... 

l, po nas ... 

l III , po nas ... 

Inwalid idąc bokiem drogi, palił sobie fajeczkę 

jakby nic nieuważał ; aż nagle krzyknął: Halt! 

- Oba zuchy struchleli i stanęli jak wryci. 

Starowina stękając usiadł' pod drzewem , a ka

rabin cisnął na ziemię, po czem dał im znak aby 

zbliżyli się. Wpatrując się w nich dł'ugo, mierząc 

od stóp do głów, często przytem puszczając dy

mek i uśmiechając się wzgardliwie, machnął' nako

niec ręką i rzekł': 

- Wy sem welkej krywdy Cisarowi nie zrobi

te! -
Chłopcy, jeszcze nic nierozumieli; dopiero gdy 

zapytał, czy dużo mają pieniędzy? rozjaśniło się 

im cokolwiek. 

-- Ja mam dwieście reńskich, wyrwał' się Nie

mirycz. 
- A ja dwadzieścia - dodał Brodziński. 

" ;1 

- Pokażcie sem - skonkludował' żołnierz ; a 

przekonawszy się że rachunek się zgadzał , odsu- I 

n'l'l każdemu po cztery reńskie i rzekł : li 

~/ 

ir I, 

!I II 

i 

I Il 
- Wy sem moje chł'opcy na wojnie dosta

niecie pieniędzy, a ja na wojnę" za stary. - 're

raz ruszajcie do czarta! 
I ' , 
! 

II 

" l" 
I 

i 
I 
I 

II 
!I 

Chłopcy nóż go ca,J'ować ściskać. 

- No! dosyć tego! - teraz halom marsz, a 

ostrożnie, aby was kto niez,J'apa,f; o ćwierć mili 

macie gł'anicę, droga prosta jak strzelił'. 

Można sobie wyobrazić że tęgo zbierali no

gami . przez chrusty i rowy; za pół godziny 

znaleźli się na ziemi sandomirskiej, którą pierw

szy r~z powitali w życiu ... 

Huczny by,J' Kł'aków, kiedy nasi dwaj ocho

tnicy po kilku dniach wchodzili w jego mury. 

\i'\! tym w.J'aśnie czasie nastapił'o zawieszenie broni 
c , 

i l{sią.że Józef wszedł' z wojskiem polskiem do 

Rrakowa. -Jakiż to nowy przedstawił się im wi

dok! na ulicach gwar ludu, brzęk ostróg i pałaszy, 

po rynku sto,J'y zastawne, częs towania i wiwaty. 

l' N.'1szym studentom aż w głowie się za

i ~ wraca: jakże to piękny ten stan żołnierski! 

I; mówią do siebie, i przemyśliwają żeby czern

I, prędzej przyodziać się w błyszczący mundur. 

li 
li 
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Kręcąc się tu i owdzie, ~abieł'a.iąe ~najomośei 

z wojskowymi, którzy im wychwalają broń swoją, 

zwykle z uszczerbkiem drugiej, byli w prawdzi

wym kł'opocie czy się zacią,gnąć do uł'anów, 

czy do piechoty, c~y do artyleryi. Na szczęście 

dla I{azimierza, gadając z jednym artylerzystą, 

dowiedział' się od niego, że s.J'uży pod komendą 

kapitana Reklewskiego. 

I - Reklewski ! przecież to przyjaciel i kolega 

III szkolny mego brata,. a przytem poeta! wy-

krzyknął' Kazimierz, i wypytawszy o jego kwa-

I 
terę, pobiegł' doń wraz z Niemil'yczem, który 

był' jego nieodstępnym pr~yjacielem. 

wesoł'o Reklewski - gdy mu się przedstawili. 
II - Czego to chcecie moje chłopcy? Zapytał' 

li Sł'użyć ojczyźnie! - ostro odpowiedzieli 

II oba. 

I 

II 

1
1 

Alboż to ojczyzna mamką? - przerwał' 

biorąc się ze śmiechu pod boki - wam jeszcze 

mleko pod nosem; wracajcie lepiej do książki. 

- Mamy dość sił'y 1- dobrego ducha -- . od

powiedzieli znowu -- chcemy być użytec7.nymi. i' 

- A cóż umiecie! 

I I,.~ ======= 

----_._--_._-------- --==----

Tutaj mieli popisać się z swoj~ nauką ł'aciny, 

i greckiego, i niemczyzną i poezyą ... ale Reklewski 

pytał' dalej: 

- A umiesz żyda wytargać za brodę? - A 

wódkę pić umiesz - a dziewczynie ukraść cał'usa? 

Chł'opcy zmięszali się niepomał'u, wzięci na tak 

ostry examin; ale na szczęście przybył' im w po

moc poważny, po polsku ubrany starzec, ojciec Re

klewskiego; on to, z wyrazem ojcowskiej dobroci, 

gł'aszcząc ich po gł'owie, zawoł'ał': Zapisz ich 

Wicusiu ; widać że to uczciwe i dobrze wychowa

ne dzieci; przez czas zawieszenia broni poduczą' się 

nabijać armaty. \V pracy i ruchu rozrosną się, i 

będziesz z nich kontent. 

Stał'o się, kapitan ich przyjął' - a oni aby oblać 

mundur, poszli do cukierni dla nabrania fantazyi -

i każdy wypił' po cztery szklanek orszady .. 
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Był'o to w roku 1813; w mał'ej izdebce na trze
ciem piętrze, w domu Greblowej w Krakowie, sie
dział' mężczyzna zatopiony nad jakt;tś start;t kroni
kt;t, z której robił' wycit;tgi, zapewne do jakiegoś 
dzieł'a. Z oczu mu patrzył'a ciekawość, i zamił'o
wanie pracy, bo nawet dopalajt;tca się świeca, nie
przerywał'a cit;tgu poszukiwań. W tern dał'o się 

sł'yszeć na wschodach stt;tpanie i brzęk pał'asza -
uczony nie sł'yszał' go; dopiero gdy się drzwi 0-

twarł'y, i oficer w mundurze artyleryjskim, stant;tł' 
na środku izby, izawoł'ał': Ambroży! czy mię nie
poznajesz ~ - dopiero ocknt;tł' się, zerwał' z miej
sca, a obejmujt;tc nowoprzybył'ego w ramiona, wy
krzyknt;tł': Brodziński! ty żyjesz!! -

- Jak mię widzisz! 
- A jam cię już opł'akał'! Z twojem wt;ttł'em 

zdrowiem, jakżeś zwyciężył' to wszystko : te trudy 
ten gł'ód, mrozy , mordercze bitwy ~ ! 

I ,--

I 
I 
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I- Widać że mię Opatrzność zachował'a na coś 

I 
jeszcze - odparł' z westchnieniem .- naj pewniej _ 
abym opł'aka-ł' naj droższych przyjació-ł', na których 
żał'ośny koniec patrzał'em. 

- Siadajże, rozgość się, ogrzej -;- mówił' gos
podarz robiąc mu wygodne miejsce -- i opowiadaj. 

- Infandum jubes renovare doI01'cm... za
woł'ał' Kazimier:t<, żał'ośnie wstrząsając gł'ową. -
Straty, same straty! Sięgał'em po wieniec laurowy 
zdobył'em cyprysowy z żał'obnych wspomnień u
wity. O nie uwierzysz przyjacielu, ile ten rok kosz",: 
towa-ł' mię ł'ez! Smiejesz się ~ pł'aczącego żoł'nie
rza - ale darmo! takie mam gł'upie serce, że się 
do wszystkiego przywiązuje i krwawi za każdą 

stratą.... rj'u umil'~ł' i oczy Monią zasł'onił'; a po 
chwili: Znał'eś ich WSJ;ystkich; i mego brata An
drzeja, i Reklewskiego, i Krzesimowskiego, i K?
cha i Mieleckiego - z cał'ego tego grona, ktore 
niegdyś tak ożywionemi rozmowami nap~ł'niał'o tę 

samt;t izdebkę - ja jeden tylko został'em! 
. - Uspokój się przyjacielu! cóż robić, na woj
nie ludzie nierodzą się, 

- Prawda - ale po tylu świetnych nadzie-
10 
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jach - tak g.f'ęboki · upadek! Gdybyś był' widział' II 
tę armię pó.f'milionowcf, z tym Bogiem wojny na III 

czele, kiedy parł'a się tryumfalnym pochodem na 
pó.f'noc, kiedy na jej widok tupniał'y wojska, pa- II 
dał'y twierdze i miasta - był'byś przysicfgł', że się :.i 

nieop,'ze aż o pol lodowaty i stopi go tym ogniem 
jaki w piersiach swych z gorętszych krain przy
niosł'a... Nitd fale czerwonego morza ustępujcfce 
przed narodem wybranym, przed nami ustępował'o 
wszystko. Ileżto razy chylił'em czo.fo przed t/ł 
gwiazd/ł napoleońsk/ł, wierz/łc, że j/ł Bóg zapalił' 
nad jego czoł'em, aby ludzkość doprowadził' do wiel
kich przeznaczeń.... I we mnie bił'o serce dumniej; 
czuł'em, że coś znaczę w widokach Opatrzności; 
każdef razIł, com mierzył' lub zapalał' dział'o , świst 
wylatuj/łcej kuli i wył'amuj/łcej kolumnę, brzmiał' w 
moich uszach jakby wyrok niebios: ukorzcie się i 
sł'uchajcie l!! 

Niezdoł'am ci wyspowiadać tego entuziazmu, ',ej 
fanatycznej wiary jakcf mię napeł'niał'o wszystko na 
com patrzał'; mimo bezowocnych bitew pod murami 
Smoleńska, i zwycięstw krwawych pod Borodinem, 
gdzie został' kwiat armii, gdzie tylu przyjaciół' 

---= 
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stracił'em; mimo żem czuł' sł'abn/łce nasze si.fy, a 
rosn/łce niebezpieczeństwa i przeciwności im gł'ę
biej darliśmy się w serce Rossyi - nietl'acił'em na
dziei.. Aż nadszedł' czas bolesnego rozczarowania. 

Pamiętam czternastego \iVrżeśn,ia - jeden z 
pierwszych, wszedł'em do Moskwy : byliśmy bo
wiem w awangardzie ... Widok tego miasta - tej 
zł'ocistej oazy na puszczy śniegowej, napeł'nił; mię 

radości/ł, ożywił' wszystkie nadzieje; najsł'odziej 

był'bym dał' życie pod jego murami, jak krzyżowiec 
pod Jerozolim/ł - ale nikt niezast/łpił' od muru -
trupa zostawiono nam w "ęku, duch narodu ule
ciał'... Przebiegł'szy kilka ulic beżludnych, ujrza
wszy tu i owdzie wymykaj/łcy się dym i pł'omień 
z pod dachów, zrozumiał'em wielk/ł taj " mnicę. Co na 
to bohater mój powie?... Widział'em nieraz jego 
twarz marmurowcf,jak w stanowczych chwilach, gdy 
się ważył'y losy armii, gdy naj waleczniejszych mar
szał'ków i Jenerał'ów wynoszono na pł'aszczach z pola 
bitwy, nigdy nie drgnęł'a nawet wzruszeniem, nie
zabiegł'a kl-wicf , pokazuj/łc się zawsze jednak/ł, nie
docieczon/ł, nieździwion/ł niczem, mal'murow/ł ... Wi
dok Moskwy jakież zrobi na nim wrażenie? 

li 
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Puścił'em konia cwał'em ku górze Pokł'onn~j""", 
Niebawem, ujrzał'em go na koniu otoczonego szta
bem gł'ównym ... Wjechawszy na sam szczyt, z k~d 
szeroki otwierał' si~ widok na ten gród aziatycki 
lśni~cy zł'otem tysi~ca kopuł', zatrzymał' konia ... 
Otóż nako nie c cel naszej drogi! zawoł'ał' ... Potem 
spojrzał' dumnie po otaczaj~cym go orszaku, i do
dał':' w~tpiliście w moj~ gwiazd~ - teraz wierzcie .. 
Jakie myśli musiaJ'y grać wjego gł'owie w tej prze
lotnej chwili tryumfu - tego niewyda j~zyk ludzki; 
w oczach tylko ogarniaj~cych przestrzeń, wylatu
j~cych prawie za krańce rzezywistego świata, móg
ł'eś wyczytać: teraz Moskwa, potem Petersburg 
nakoniec świat cał'y ... Ale w tym ,momencie przy
padł' adjutant od Murata : Sire, Moscou est deser
te! Na t~ wieść - a niespuszczał'em go z oka -
mal'murowa gł'owa, przybrał'a barw~ oł'owiu, .. blask 
bij~cy zjego czoł'a przygasł' ... bo igwiazda szcz~

. ścia zagasł'a ... musiał' uczuć t~ zmian~ w sferze 
niebieskich wpł'ywów, gdyż wstrz~sn~ł' si~ wszy
stek, jak zapewne si~ wstrz~sn~ł' Samson ) kiedy 
mu Dalila kędzior ustrzygł'a ..• Czuł'em to, choć 
niewidział'em; bo wielki polityk, komedyant i sofista, 
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wszystko zaraz na dobre obrócił' .•. wierzono mu; 
ale mnie sł'owa jego zdał'y si~ pustym szumem, 
mask~, kryj~c~ ranę śmierteln~ ... 

Cóż ci wi~cej mam mówić ~ Odt~d·- jak pierwej 
pi~liśmy si~ po stopniach zwycięstw, tak ~eraz zL'.
tywaliśmy na dół' po stopniach kl~sk ... 

Bl'odziński zwiesił' gł'owę i zamilkł' ... 
- A jakimże cudem - przerwał' Ambroży -

wyszedł'eś cał'o z tej okropnej przeprawy przez 
Berezyn~~ -
~ Prawda że cudem ... Kiedyśmy si~ cofali 

z Moskwy otoczeni chmar~ nieprzyjaciół', którzy 
nam chwili wypoczynku niedawali, kiedy ścisn~ł'y 
okropne mrozy prze!zadzaj~ce gorzej nasze sze
regi niż grad kul, kiedy gł'ód i wszystkie rodzaje 
nieszczęść zwalił'y się na tę niegdyś najpot~żniejsz~ 
armi~, że przedstawiał'a raczej obóz cyganów niż 
porz~dnych szyków - gwiazda napoleońska, ta 
gasn~ca gwiazda przywiodł'anas nad brzeg Bere
zyny. \\Tidok tej bł'otnistej i szeroko rozlanej rze
ki, której brzeg przeciwny zajmowali Rossyjanie, 
czynił' przeprawf6 prawie niepodobn~, zwł'aszcza I 
z takim tł'umem maroderów i niezmiernych bagaży . 

J 
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Ale chł'op jakiś litewski przebrodził' rzekę na ko
niu, mimo id~cej kry, i zaraz powzięto myśl rzucać 
mosty, jeden dla piechoty, drugi dla artyleryi i ba
gazy. Niedobitki nasze naciskane zewsz~d przez 
wojska nieprzyjacielskie pchał'y się ku mostom, 
które niemog~c wytrzymać cięzaru ludzi i wozÓw 
zał'amały się po kilkakroć. Wtenczas to utonęł'a 

moja powózka peł'na naj piękniejszych edycyi dzieł' 
francuskich, które mi zoł'nierze naznosili w Mos
kwie. To był'a cał'a moja zdobycz; stracił'em j~ -
ale czemze ta strata obok naj dotkliwszej ! Mój brat 
Andrzej, który przeznaczony na adjutanta placu 
w Szkł'owie, niedzielił' z nami wyprawy na Mos
kwę, przybył' do pół'ku swego na trzy dni przed 
katastrof~ berezyńsk~. Niemogł'em się nim nacie
szyć, bo jakoś duch we mnie wst~pił' widz~c go 
bliskim siebie; po stracie Reklewskiego, który u
marł' w drodze do Moskwy kiedyśmy go rannego 
pod Smoleńskiem wie~l;li do szpitala, po stracie tylu 
innych kolegów, uczuł'em się samotnym i zrospa
czanym. Był'o to jak pamiętam 28 Listopada. Prze
ciw ogromnym sił'om Czyczagowa garstka walecz
nych pod dowództwem Oudinota i D~browskiego ' 

broni4'a przystępu do mostu. Andrzej znajdował' się 
wtedy przy D~browskim. Wł'aśnie miał'em się prze
prawiać na drug~ stronę, gdy mi któryś z rannych po
wiedział', że Andrzej raniony .. ; Nie myślę już o 
wł'asnem ocaleniu, ale pędzę ku miejscu gdzie trwał' 
bój.... Znalazł'em go, leżał' pod drzewem w rękach 
felczera, który mu skośniał'~ od zimna ręk~ usi4'o
wał' wyj~ć kulę z piersi ... Widz~c jak nieszczęśliwy 
się męczy, wyrwał'em felczerowi instrument, i za
puściwszy go w ranę, wyj~ł'em j~ lekko ... Andrzej 
westchn~ł' gł'ęboko, zawrócił' ku mnie oczy w któ
rych malował'a się cała jego miłość braterska, i 
cichym gł'osem przemówił': Dziękuję ci Kaziu; ale 
pomoc twoja juz późna - czuję zbliżaj~cy się ko
niec ... Znajdziesz tu w pularesie moje bazgraniny, 
pamiętaj o nich; niech aby tyle pami~tki zostanie 
po mnie. -- To rzekł'szy, ścisn~ł' mi rękę, a prze
żegnawszy się, zacz~ mówić pacierz, inim jeszcze 
doszedł' do amen, już nieżył' ! -
Łza stanęła w oku opowiadaj~cego; otarł' j~ i 

dodał' po chwili: jakim sposobem przeprawił'em się 
na drug~ stronę? niewiem ; zapewne tł'um porwał' 
mię, i uniósł' ... Potem okoł'o Wilna odbił'em si~ 

l! 
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II · 
i w nocy od mego korpusu, tułał'em dł'ugo o gł'odzie 

i zimnie, dopiero za Niemnem spotkał'em znajome
go mi podoficera, który nakarmił', przyodział' i je

. szcze wzi~ł' na sanki i zawiózł' do Warszawy. 
Ostatni obowi~zek jaki na mnie ciężył', był' najsmu
tniejszy. Musiał'em bowiem być zwiastunem śmierci 

. synów, których do wojska wci~gn~ł'em, przed ich 
ojcami i matkami ... Przeklinaj~ mię gdzieś! ta je
dna myśl odbiera mi pokój wewnętrzny ... 

- Cóż teraz zamyślasz z sob~ robić? zapytał' 
Ambroży bior~c go za rękę. 

- Żoł'nierz niema zamysł'ów - odparł' posę
pnie Kazimierz - każ~ stać, będę stał'; zatr~bi~ 

do marszu, pójdę. Ale to pewna, że nawet w uko
chanym naszym Krakowie niedł'ugo będziem popa
sać. 

- Jakto? Czybyście nas mieli opuścić? 
- Tak sł'yszał'em; może nawet jutro to nast~pi. 
- I dok~d? 
- Bóg wie! przyczepieni do tej spadaj~cej 

gwiazdy, pójdziemy szukać grobu, gdzie w obcej 
ziemi. -

Nazajutrz, co był'o polskiego wojska w Krako-
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wie, wszystko wyszł'o do obozu pod Promnik,aza 
nimi wysypał'o się cał'e miasto, żegnaj~c się z t~ 
jedyn~ swoj~ nadziej~. 'rej że samej nocy, obóz 
promnicki, zajęł'y wojska Austl'yackie.Nasi po
szli ku granicom Niemiec. Napoleon stawił' raz je
szcze potężne czoł'o przeciwnemu losowi - i został' 
zł'amanym pod murami Lipska. Kazimierz dostał' 
się do niewoli pruskiej, z której uwolniony, prze
siadywał' czas jakiś u ciotki swojej w Sulikowie, 
gdzie odpoczywał' , gdzie znużony wojn~ i gr~ po
lityki, pisał' . do swego przyjaciela (Ambrożego 
Grabowskiego) "Z nowin mi niedonoś nic, bo ja 
teraz chcę być zupeł'nie ow~ Chryzalid~, i jak 
przyjdzie czas, cał'kiem nowo i nieznajomo na świat 
się pokazać." Dotrzymał' sł'owa; bo w tej zaciszy 
wiejskiej, przygotował' się przyszł'y m~ż narodu, 
który poszedł' now~ i samodzieln~ droglł, toruj~c j~ 
sobie piórem i sł'owem. -

11 , J 



Liczne grono osób nape-ł'nia-ł'o salon pani L. , 
w Warszawie, gdzie się często zbiera-ł'y znako
mitości literackie, a między temi, jak zwykle , 
przyjaciele domu i literaci, i jeszcze pewien ro
dzaj pasożytów żyją.cych, że tak powiem, cudzym 
r07.umem i dowcipem; ca-ł'e ich bowiem zatrudnie
nie roznosić z salonu do salonu każdą. nowinę, 

trafne s-ł'ówko, i nieznaczą.cej osobie swej nada
wać pewne przez to znaczenie i wagę, że się 

otar-ł'a o jaką. s-ł'awę narodową., lub mia-ł'a szczę

ście z nią. rozmawiać. 
Zdarzy-ł'o się na jednym z takich wieczorów, 

że Brodziński znalaz-ł'szy się przypadkiem obok 
takiego jegomości, w roztargnieniu swojem, co 
mu się nierzadko zdarza-ł'o, wzią.ł' go za znako
mitego badacza przyrody, i wszczą.-ł' z nim po
ważną. rozmowę o bogactwach kopalnych naszej 
ziemi. Mniemany naturalista, niechcą.c się odrazu 
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zdradzić, że naj'mmeJszego niema o rzeczy wy
obrażenia, -ł'ata-ł' swoje nicości ogólnikami, mię
sza-ł' niekiedy wyrazy techniczne pods-ł'uchane tu 
i owdzie na salonowych exkursyach, nadymał' się, 
lekceważy-ł' dotychczasowe poszukiwania, a chcą.c 
męczą.cej ciekawości poety kark skręcić, co chwila 
zwraca-ł' mowę do c7.egoś innego. Ale Brodziń
ski uparty nakręca-ł' zawsze do przedmiotu, tern 
b:trdziej, że mu po g-ł'owie snu-ł'a się jakaś myśl 

poetycka którą. chciał ubrać w szczegóły i bar
wy wzięte z rzeczywistości. Większa część to
warzystwa zajęta opowiadaniem ja.kiejś pani o o
statnim balu, niezwracał'a uwagi na tę scenę ko
miczną.; dopiero gdy się przedmiot wyczerpał, a 
gospodyni postrzeg-ł'a że Bi'odziński niebra-ł' w o
gólnej rozmowie udzia-ł'u, i tylko we dwójkę z sa
lonowym figurantem rozprawia-ł', pe-ł'ne natężonej 

ciekawości zwróci-ł'a spojrzenie w jego stronę, 

jakby chcia-ł'a powie,dzieć: co nasz poeta może 
mieć wspólnego z tym pustym dzwonkiem ~ Nie
me jej zdziwienie i zapytanie, udzieli-ł'o się ca-ł'e

mu gronu, które również ciekawem spojrzeniem 
oblał'o rozmawiających; ztą.d powstała głucha ci-
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gł'osy sł'ychać był'o w salo-

nie.-
Brodziński wpadł'szy na przedmiot o kopalniach 

Olkuskich, męczył' swojego s~siada zapytaniami 
o rozci~gł'ości tych min, o ich obfitości, i czyli 
okzymana korzyść wyrównywa kosztom i pracy~ 
a gdy się wł'aśnie uciszył'o, naj poważniej zagadł' 
go: chciej mię oświecić pan dobrodziej, czyli i 
w innych stronach naszego kraju wydobywano 
srebro: sł'yszał'em bowiem że w Tatrach s~ miej
sca jak Stara Robota i dziewiąta Bania, które 
nosz~ ślady prac górniczych, i miał'y dostarczać 
dużo srebra ~ 

-Tak, w rzeczy samej-odparł' s~siad stł'u

mionymgł'osem-s~ ślady, domysł'y, ale zdaje się ... 
-Kochany poeto! zawob pani L. -porzućże 

tę nudn~ rozprawę o górnictwie, któr~ męczysz 
swego s~siada niemaj~cego żadnej do górnictwa 
pretensyi; zapewne w roztargnieniu, wzi~ł'eś pana 
Józefa, za jakiego naturalistę, i zarzucaj~c go 
pytaniami, niepostrzegasz nawet żeś go w kt}'o
pot wprowadził'. O jużto nasz poeta nigdy się 

z roztargnienia nie wyleczy ! .... 
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- Przepraszam, przepraszam mego pana, za 
tę pomył'kę - rzekł' Brodziński ----' wpatruj~c się 

w s~siada, który chustk~ pot z czoł'a ocierał'

przeklęte roztargnienie! przyzlUlję się, wzi~.rem 
pana za kogo innego .... 

-'ro ci się tak często trafia - wtr~cił'a gospo
dyni-że .... 

-Ze się i gniewać niewarto- przerwał' poeta 
-nieprawdaż szanowna przyjacioł'ko! 

-O któżby mógł' się obrazić tern-dodała wy-
ci~gaj~c doń rękę, co wł'aśnie jest przymioteJ~ duszy 
poetycznej, zajętej zawsze jak~ś myśl~ wyższ~, 
która z powszedności~, co j~ otacza, musi sta
nowić sprzeczność ~ Czyliż sł'awne roztargnienia 
'radeusza Czackiego, Jana Potockiego, ujmuj~ 
cokolwiek zasł'ugom ich i sł'awie~ Toż i twoje, 
panie Kazimierzu, nieid~ na karb wady charak
teru, ale owszem stanowi~ osobny urok, który 
cię tylko bardziej interesuj~cym czyni. 
-Mościa Dobrodziejko! - przerwał' z uśmie

chem Brodziński - na ten panegiryk niepozostaje 
mi, jak doskonalić się w roztargnieniu; dot~d przy
najmniej starał'em się odzwyczajać. 

I 
l 
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- o zostall już przyjacielu! takim, jakim cię 

znamy oddawna; choćby dla tego, że z tych mi
.fych roztargniell wywią-zują- się niekiedy takie 
za-jmują-ce sceny, jak owa, która, pamiętasz, przy
trafił'a ci się na popasie w Piotrkowie. 
-Jakże to był'o ?cóż to by.fo? niewierny-o

powiedz nam pan! - ozwał'o się kilka kobiecych 
gł'osów. 

-Piękna rzecz! zawoł'ał' Brodziński-niedość 
że śmieszności popeł'niam, ale jeszcze każecie mi 
być Homerem moich śmieszności. 

-Niewyprosisz się! rzekł'a gospodyni-w ra:
zie twego oporu, ja sama tę przygodę opowiem, 
a opowiem może fał'szywie, zwyczajnie jak wszy
stko, co pochodzi z drugiej ręki. 

-Jeżeli taki jest wyrok wasz moje panie, - west
chną-ł' Brodziński, przybier~ją-c potulną- minę ofiary, 
tedy opowiem moją- przygodę piotrkowską-, nie trybu
nalską-, bo już trybunał'u niebył'o w Piotr.kowie, 
ale po prostu przygodę w traktyer~li . 

.:..-Sł'uchamy! sł'uchamy~'-

-Wiecie zapewne państwo że jużto dla po

mtowania zdrowia, już aby cokolwiek zobaczyć II ' 

• 
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pięknego świat~, a najbardziej, aby wolniej odet
chną-ć po tej dllszn~j atmosferze warszawskiej, 
która j ak o.fowiem ciężył'a na . mózgu, wybrał'em 
się w r. 1825 do W.foch. Com w tej s.fonecźnej 

krainie widział', co czuł', opowiadać niemyślę, bo 
to do rzeczy nie należy, a powtóre drukowane 
jest w moich listach umieszczołiych w którejś ga
zecie. Ciekawych tam odsył'am, obecnych niechcę 

nudzić. Dość, że przewietrzywszy się na swo- l' 
hodzie, a któryż wojażer z paszportem i pieniędz- li 

II mi i dobrą- rekomendacyą-, nie ' jest wolnym ża II 

1

1

1

'1 granicą- jak ptak - wraca.fem do kraju, myślicie I 
zapewne: smutny, ze spllszczonemi uszyma, nit.o II 

l
i", student wraca;jący pod rózgę pedagoga? - prze- li 

ciwnie - raczej jak kochanek z wysuszonem ser- l 

li cem lecą-cy do kochanki, który każdy krok co go ! 

I
I, zbliża do ubóstwionego pl'zeomiotu lic,,;y pręt! ' ze- l: 

mi uder7.eniami pulsu. Powrót do rodz:Enego I 

I gniazda, choćby to był'o smutne i ciemne jak i 

I grób, zawsze ma co~ rozrzew,ni.ajką,cegoj ,. i pkOją,- Iii 

I cego niepokój wewnętrzny jak USC-lS mat {I. rzy-
I znaję się wcał'ej pokorze ducha, że ' jeżeli do- I 

.1_ znałem wra.eń na widok pi~knego nieba Włoch, 1\ 
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jeżelim podziwiał' to drugie niebo na ziemi w ar
cydzieł'ach malarstwa, rzeźby, architektury, serce 
moje najmniej był'o tknięte. Jakaś niewypowie
·t1ziana tęsknota ogarnęł'a mię za naszem ubó
stwem, prostotą-, melancholicznemi piaskami Ma
zowsza, piosenką- żniwiarzy; za tem powietrzem 
ostrem, za temi oMokami co w tak fantastyczne 
kształ'ty maluj1;\- nasz b-ł'ękit - a najbardziej za tem 
ko-ł'em przyjaciół' co rozumie i twoje nadzieje i 
radości i cierpienia... Kto wie, może to pochodzi
ł'o z obrażonej dumy Polaka; widzą-c bowiem tych ! 

W-ł'ochów takich znikczemniał'ych obok wielkich 
pamią-tek Rzymu, tak hkomych na grosz śród 
bogactw sztuki i natury, a tak leniwych, kiedy 
pracą- i energią- życia, mogliby stać się królem 
narodów - myślał'em sobie: zacóż moją- biedną

ziemię, upośledził'y nieba? ' Przecież u nas cnoty 
rodzinne kwitną- w cał'ej prostocie patryarchalnej; 
wiara gorą-ca, mi-ł'ość Boga i lud zi; święte u
czucie obowią-zku; samolubstwo nawet, nie świeci 

jeszcze cyniczną- nagością- jak tutaj; A jednak 
wszystko tam macosze i niebo i dola! prze
konanie o ' Jlaszej leps~ości moralnej zbrzydził'o 

I~========================~I: 
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I mi Wł'ochy.... Kiedym się dość napatrzy-ł', na- I 
i dziwi-ł', nawzdychał' i natęsknił', pędził'em jak jaki 
I feldjeger z depeszami, aby tylko co prędzej uca-
I ł'ować tę ziemię, której garść jak relikwiarz mia- . 

I 
ł'em zaszytą- w woreczku na piersiach; na przy

I paaek śmierci w obcej stronie 
Ktośby ojczystą ziemią zasuł mi powiel\i 
Aby lżej z miłem słońcem rozstać się na wieki •... 

PoJmiecie kochane panie co mi się dziać mu- ' 
siał'o kiedym już blisko granicy, na Szlą-sku, zo
baczył' brzozę, ten symbol dziewicy sł'owiańskiej; 
laury, cyprysy, oliwy, pomarańcze i cytryny, ja
każ to zimna proza w porównaniu z naszą- brzo
zą- w biał'ej koszulce, z rozpuszczonemi na wiatr 
wł'osami! To jedno drzewko tłumaczy wł'asności 
naszej ziemi; w niem się upostacił' duch sł'o

wiański, w niem.... ależ, przebaczcie roztargnie-
. niu! mam opowiedzieć anegdotę, a tymczasem roz

prawiam o duchu poezyi jakby na prelekcyi .... 
-Prosimy o takie roztargnienie; jak najwięcej 

takiego roztargnienia! zawoł'ał'y damy. 
-A to wstyd dla mnie! mówił' chwytają-c się za 

gł'owt;! - ja niegdyś profesor, zamiast pilnować ! 
12 II 
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l
, w~tka rzeczy , bl~jam sobie, zapoininaj~c w moim 

romantycznym szale o starym Horacym: Denique i 

sit quodvis simplex duntaxat et unum. - A to I 

czyste nieszcz~ście! znowu wyrywam si~ do pań I 
z -ł'acin~, jakbym prawi-ł' z katedry. 

Tu odkrz~kn~wszy i poprawiwszy si~ na fo
telu, zacz~-ł' wolnym głoS'em: 

Teraz b~d~ już ,~cis-ł'ym opowiadaczem; pro
sz~ mi~ tylko wstrzymywać ilekroć zboczy-ł'bym 

z drogi dla jakiej brzozy, .lub obłoczku. Otóż 

przejechawszy granicę nasz~, ze zwyk-ł'emi nie
przyjemnościami paszportowemi, i nieprzyjemniej
sz~ styczności~ z celnikami, którzy ci spł'osz~ 
najsł'odsze rojenia-stan~-ł'em na popas w Piotr
kowie. Wygł'odzony na pruskiej kuchni, maj~
cej ten przymiot, że najlepsz~ rzecz popsuje; ni
czegom niepragn~ł' jak dorwać się polskiego bar
szczu, którego zapach zaleciał' mi zaraz na wstę
pie do kraju;, przeto nieposzedł'em ogl~dać oso
bliwości i zabytków trybunalskiego miasta, lubom 
wiedział' że ich nie znajdę, tylko wprost kopn~
ł'em się do porz~dnej oberży, któr~ mi na pocz
cie wskazano. W chodz~ nade drzwiami wita 

, . 

I 

II 
'I 

Ol 

mię ogromna tablica z napisem Bestauracya, 
Biliard, i dw;:t kije na krzyż zł'ożone. Dół', jak 
zwykle u nas obryzgany błotem i brudny, kazał' 

mi się domyślać, że restauracya musi być na 
pi~trze. Szerokie, wymyte wschody, tern bardziej 
mi~ utwi~rdził'y w tern przypuszczeniu. W rze
czy samej, znala,z-ł'em bardzo porz~dny salon, 
nawet elegancki, bo miał' biał'e firanki i wosko
wan~ posadzk~, co się rzadko spotyka po do
mach zajezdnych na partykularzu. Stół' pośrodku 1_ 

nakryty cienk~ i śwież~ bieliżIi~ , talerze porce
lanowe, sztućce i ł'yżki srebrne, nietylko powi~
kszał'y mój apetyt, ale rodziły pewn~ dumę że 

i zagranic~) tak chlubi~c~ się z swoich hoteli, 

II porz~dniejszego nakrycia i zastawy mał'o gdzie 

II 

znajdziesz. Zatar-ł'szy ręce z' wewnętrznego u-
kontentowania, zapytaJ'em któregoś z kielnerów 
krz~taj~cych się okoł'o kredensu: czy prędko b~-
dzie obiad? _ Iii 

-Za chwilkę; odpowiedzia-ł'. 

-Dobrze - tylko si~ spieszcie! - a chc~c tę l, 

chwilkę, zwykle dla g-ł'odnych dł'ug~ jak wie- r 
czność, czemkolwiek zape-ł'nić, porwałem na bli-

I 
_ __ , ____ '_---' I 
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ski m stoliku leżący plik gazet, i zasiadł'szy na 
dobre do stoł'u, zaczął'em wartować I(uryjerka, 
nieocenionego plotkarza ., który zawsze ma ten 
przywilej, że i naj zagorzalszy polityk, od niego 
rozpoczyna swoją lekturę. 

Po niedł'ugiej chwili stoł'ownicy table d' Iw te 
zaczęli się schodzić, byli to sami wojskowi; nie-

. bawem wszedł' przystojny, dobrej tUS>lly mężczy
zna, przy szlifach jeneralskich -- wszyscy oddali 
mu uszanowanie, ja także wstał'em odpowiadając 
na grzeczny ukłon którym mię powitał'; a widząc 
że się upragniona godzina obiadu zbliża, zadzwo
nił'em widelcem o szklankę, i zawoł'ał'em: Garson 

. ' 
dajno wódki! 

Niepojmował'em dla czego, ale oczy obecnych 
zwrócił'y się . na mnie jakby na raroga. Jenerał' 

tylko, który ze mnie niespuszczał' oka, pociągnął' 
na bok tych panów i zaczął' z nimi rozmowę po 
cichu. Podano mi wódkę, przekąskę; goście po
szli za moim przykł'adem, aż też nakoniec i zu
pę wniesiono. Cał'e grono rzucił'o się do stoł'u" 

obok mnie usiadł' jenerał'. Wszyscy musieli. być 
z dobrym apetytem , bo przy zupie nikt sł'owa 

H3 

nie pisnął', dopiero przy pasztecikach, kiedy mi 
nalano kieliszek wina, usł'yszał'em · powszechną 

przypovyiastkę o dukacie doktorskim, zwróconą 

do sztabowego lekarza. . 
W tern, któryś z oficerów nalał' sobie piwa; na 

co sąsiad odezwał' się: widać że kapitan lIie poeta, 

Bo tylko przy winie 
Wiersz szczęśliwie płynie; 
A wiersze przy piwie 
Nieplyną szczęśliwie .... 

- Brawo! dowcipny wierszyk, aleś nie ty go 
skomponował' poruczniku - odparł' kapitan i u
śmiechnął' się znacząco do jenet·ał'a. '\tVreszcie, 
mówił' dalej - acz wierszy nie skł'adam, bo to do 
mego regulaminu nienależy , wiem jednak, że są 
różne rodzaje poetów, jedni klasycy, drudzy ro
mantycy; ci ostatni ażeby się odróżnić od tam
tego obozu mogą smakować w piwie. Dla cze
góżbym ja niemógł' być sobie romantykiem? . 

- Tęgoś się odciął' kapitanie! - zawoł'ał' pokla
skując jenerał' - masz sł'uszność, z ciebie praw
dziwy romantyk, nie dla tego że pijesz piwo, ale 
żeś przez tyle awantur przechodził' w legionach 



w1'oskich i hiszpańskich, () jakich się ani śnił'o 

naszym romantykom co piszą- o zaklętych księ

żniczkaeh, zaczarowanych zamkach, awanturni
czych rycerzach; a piszą- '/. kał'amarza, nie . zaś 
z tego co wł'asnem życiem zdobyli. 

- Prawdę mówi jenerał'! ozwał' się któryś 

z starszych wojskowych - nieraz pękam od śmie
chu kiedy mi w rękę wpadnie jaka ballada; baby 
pod ką-dzielą- takich dubów smolonych nie plotą

jak ci panowie, co to szukają- nadzwyczajności 

w gusł'ach i innych bredniach, w które nikt ze 
zdrowym umysł'em niewierzy; wreszcie poco to 
szukać poezyi gdzieś w mgł'ach, księżycach, zwa
lonych zamczyskach, poco wywoł'ywać duchy, 
kied y przecież tyle pięknej i pOl'uszają-cej poezyi 
snuje się między nami? Albo to nie romantyczny 
przedmiot: - wiatr niesie piosenkę znadbrzegów 
Tybru, wieczorem przy ksią-życu brzmi ona w gł'u
szy naszych siół' jak śpiew niewidzialnych du
chów; mł'odzieńcze serca stęsknione za życiem, 

za sławą-, umieją- ją- dosł'yszeć w najgł'ębszej 

ciszy; jaki taki wyprowadza po nocy konika ze 

stajni, przypasuje szablę ojcowską-, i leci pod 

~===- - --

95 

obce nieba wywalczać jeźli nie byt, to sł'awę ... 
Piękna to epopeja jak druga Iliada odgrywana ry
cerskimi czyny pod gor~cą- strefą- W.foch i Hiszpa
nii a kończą.ca się ogniem i mrozem w murach Mo
skwy, jakby ostatni akt ogromnego dramatu .... nad 
którym unosi się olbrzymia postać czł'owieka prze
znaczeń podobna pł'omienistemu jeniuszowi wieku, 
lub starożytnemu fatum.... rro mi poezya! poezya 
prawdy, poezya rzeczywistości ~ a nie chorowite 
banialuki ckliwe i nudne jak lukrecya .... 

Z razu zajęty wybornym kawał'kiem polędwicy 
sł'uchał'em, że tak powiem, pół' uchem, tych 
marsowych estetyków, ale ostatnie wyrazy sie
dzą-cego naprzeciw mnie oficera, szpakowatego, 
acz czerstwego wiarusa z krzyżem legii honoro
wej, uderzył'y mię trafnością- swoją-, że mimo
wolnie wypadł' mi widelec z ręki, i pokusa wzięł'a 
wmięszać się do rozmowy; jakoż odezwał'em 

się: Zdanie pańskie, pogodzićby powinno klasy
ków z romantykami, przenoszą-c poezyę na naj
wł'aściwsze, bo narodowe pole; poezya bowiem 

. nie wpleciona w życie narodu, w jego uczucia, 
myśli, cierpienia, sny i nadzieje, będzie zawsze 
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I tylko igraszklł, sztuk/ł dla sztuki, i odgł'osu nie 

I 
znajdzie ..... Wszelako mł'odych apostoł'ów roman

tyzmu potępiać nie należy; oni to przygotowuj/ł I 

l
iii ścieszki wies~czowi narodu, który ki~dyś się zjawi. 
l ' Skończył'em -- w sali stał'a się gł'ucha cisza... 1

1

.

1 1

'1 jużem był' zły na siebie że ten wyskok mój u-

l 'I i ci/łł' pówszechn/ł rozmowę, gdy jenerał' z naj- I 

.l
iI ,,:iękSZk/łb tlegm

d 
~ ~~ńcz'łc ki~lisz:k winkat' ,odezwał' I 

SIę ja y po eJmuJlłc ostatme s'lowa, orem wy- I 

I rzekł': Kto wie, taki wieszcz może się i zjawił'? I' 
I Jeżeli w poecie ma się odbić żywot i uczucia 

narodu - mój poeta żył' z ludem naszym i wie 
co mu tam w duchu gra; mój poeta szabllł pi
sał' dzieje, walczył' w śniegach Moskwy i na 
polach Lipska. Zoł'nierz - poeta czynu; kocha
nek wsi i ludu - poeta uczuć. To powiedziawszy, 
spojrzał' na mnie jakby z pod oka. 

- Kogóż jenerał' rozumie? zapytał'o kilku woj
skowych.. .. 

- Zgadnijcie panowie! 
- Jenerale! przerwał' z przymileniem mł'ody 

oficerek - niech to z mej strony nie będzie po
chlebstwem .- ale .... . 

I~==========================~==========~I . 

-- Już wiem gdzie mierzysz - pochwycił' pręd

ko jenerał' -- alebyś spudł'owa.J'. Czyż to panowie, 
niedomyślacie się, że mówię o bracie po mieczu, 
o sł'odkim autorze Ul iesława? Alboż to nie umie
cie jego Legionisty: 

Żelazną zas~ynę~y potęgą Rzymiany 
Miecz zdobywa~ ich kraje, trzyma~y kajdany 
U nas p{ugiem żelazo, złotom był'y k~osy itd. 

- Ach znamy! zllamy! krzyknęli współ'biesia
dnicy-to nasz pan Kazimierz, nasz polski wieszcz! 

Przyznaję się wa.m moje panie, że zrazu za
jęty t/ł rozprawIł o klasycyzmie i romantyzmie, 
nie przewidywał'em, że cał'a ta pogadanka taki 
obrót weźmie - ale kiedy nagle osoba moja stał'a 
się przedmiotem pochwał', kiedy ten i ów zacz/łł' 
przypominać sobie różne wiersze, jakiem kiedy
kol~iek napisał'..... wszystka krew buchnęł'a mi 
do gł'owy..... czuł'em, żem się zaczerwienił' jak 
student - ażeby ukryć pomięszanie ton/ł.J'em twa
rz<} w talerzu, na którym męczył'em kawał'ek ry
by .... ale darmo! coraz bardziej dojmowali to po
chwał'ami, to peł'n/ł zapał'u. deklamacy<} moich 
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rymów - niemógł'em wytrzymać; rozrzewmeme, 
wdzi~czność, wstyd może fał'szywy, ta.k mi zmi~k
czył'y serce, że tylko co miaJ'em rozpJ'akać si~ 

w gł'os, jak dziecko .... już nawet dwie duże J'zy 
stan~ł'y w powiekach - alem otarł' je serwetą., 
i nagle zrywają.c si~ od stoł'u, tł'umacz~ si~ że 

II' ~yliżans na poczcie odchodzi - woł'am garsona, 
! chc~ pJ'acić za obiad-garson ręce trzyma w kie
,II szeni, i uśmie?ha się odwracają.c gJ'owę· 

! - Cóż to znaczy? pytam -wieleż się należy? 

Garson znowu się uśmiecha i gł'owę odwraca. 
- Ależ mój kochany, mnie spieszno na pocztę. 
I kiedy się tak certuję przy drzwiach - cóż 

widzę? Oto jeneraJ' i wszyscy oficerowie otaczają. 

mię. Każdy z kielichem wina; sł'użą.cy stoi prze
demną. i kielich nalany podaje mi na tacy .... 

- Szanowny gościu! odzywa się jenerał' bio
rą.c mię za rękę - staropolskim zwyczajem trzeba 
wypić na wsiadanem.... A teraz mości panowie! 
obracają.c się do wojskowych - duszkiem! Za 
szczqśliwy powrót ukochanego wieszcza - zoł

nierza do kraju. 
- Niech zyje! powtórzyli chórem ..... 
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Teraz dopiero zrozumiał'em żem niebył' w trak
tyerni;-chciał'em się tJ'umaczyć jenerał'owi z me
go roztargnienia; ale on biorą.c mię w ramiona; za
woJ'aJ': bJ'ogosł'awiona pomyJ'ka, która mi zesJ'a
J'a tak pożą.danego gościa! Jeżeli nasza biedna 
ziemia ani bogactweffil sztuki, ani cudami natury 
niewyrównywa boskiej Italii, niechże przynajmniej 
jedną. cnotą., staropolską. gościnnością. przewyż
szyć się nieda .... 

Ze J'zami pożegnał'em poczciwych wiarusów. 
Kto byJ' jeneraJ'? domyśliJ'em się J'atwo, jak · i 
państwo się domyślacie-oto, brat po lutni i mie
czu, wieszcz-żoł'nierz: Franciszek Morawski! 

Brodziński skończyJ' swoje opowiadanie, a ca
J'e grono dziękowaJ'o mu, i unosiJ'o się nad tym 
pięknym ustępem jego życia. 

-Panie to nazywacie pięknym, poetycznym ustę- , 
pem-ozwaJ' się po chwili Brodziński-co ja nazy
wam, chwilą. czyscowej męki. llekroć wspomnę, 

co się niedziaJ'o z moją. biedną. figurą., kiedy mu
siaJ'a sJ'uchać wł'asnych pochwał', wJ'asnych wierszy, 
panegiryków (byJ'a to bowiem ukartowana scena)-
to jeszcze mię dreszcz przechodzi, krew do I 

I 
.~===~-- - ---~ .- ---- . - ----~--! 
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twarzy uderza... caJ'1} karafinkę wody wypiłem , 

i Pl}s z czoła nie chciał ustl}pić ... . Oj,' napieUem 

że raków! '1'a nauczka uleczył'a mię podolmoś na 

zawsze z lElj nieznośnej dystrakcyi! 

-Ha! ha! ha! zawołała gospodyni śmiejl}c się, . 

zdaje się że doza musiaJ'a być za słabI}; prze

cież niema i półgodziny, jak dałeś nam dowód, 

doskonaJ'ej dystrakcyi. Roztargnienie jest rysem, 

cZl}stkl} twojej istoty - bez rozturgnienia niemo

głabym cię poznać, czyś ten sam, czy kto inny. 

Przypomnij że sobie jak przy wisku niecierpliwisz 

zawsze mojego męża gdy zamiast odg"ywać na 

jego inwit matematycznie wyrachowany, patrzysz 

w górę-on pewny ze myślisz o zadaniu atu, ty 

zaś · sobie powtarzasz pół-gł'osem wiersze z Ro

cznicy *)... A dawnoż to, kiedy pani Natalia 

w swoim sałonie śpiewaJ'a Ave Ma1'l'a-przeże-

*) Rocznica - poemat ten napisaf Brodziński w 1832 

roku, Poeta wyst.wia Warszawę plonącą ilIuminacyą 

z powodu rocznicy 8 wrześnio , i ożywioną natłokiem po

jazdów pędzących na bal do zamku; tymczasem skromna 

lódka przemyka się Wisl'l do Olszynki, gdzie kilka wdów 

i sierot, także tę rocznicę obchodzi w inny sposób; pię

kny ten utwÓJ: czasby wydobyć z ukrycia, 

• 
~ . tOI 

'I' gna,feś się i złożyłeś ręce do pacierza , myśll}c 

żeś w kościele? A na tymże wielkim obiedzie 

danym dla pana u hrabiny W .... gdy ci gospo

dyni rękę podawała do stołu, nieścisnl}.J'żeś jl} 

po angielsku, a przyst~piwszy do mnie nie rzeU

żeś: my sobie po dawnej znajomości razem pój

dziemy! ... A znowu, na przechadzce .... 

-Nielitościwy mój cenzorze l-przerwał B.'o

dziński skł'adajl}c Magajl}co ręce - pofolguj! 

pofolguj! '1'0 coś zakrawa na Muższy rejestr 

g"zechów przeciw tak nazwanym usages du mon

de , niż rejestr Leporella! protestuję-jeszcze raz 

protestuję: to nie sI} żadne dystrakcye, bo z nich 

się dawno uleczy,fem - ale po prostu moja wie

śniacza nieznajomość tych wszystkich waszych 

rorm i ceregielów światowych! -

• 

J 



Jeżeli niema nic nudniejszego, nad tak zwane 
wieczory literackie , przypadaj~ce regularnie w pe
wne dni tygodnia, na które każdy z obowi~zku 
przynosi dowcipy naprzód u.J'ożone, anegdoty od
grzane; tedy znowu niespodziewane, przypadkowe 
zejście się kilku osób pod god.J'em jakiegoś tkliwe
go uczucia tworzy najprzyjemniejsz~ pogadankę. 
lV czemże ten urok? oto w sympatycznem kó.J'ku, 
w swobodnej atmosferze; - gdzie niema już gry 
O pierwszeństwo, mi.J'ość w.J'asna nie sadzi się, ani 
obraża, bo tam wyższa mi.J'ość daj~c ton i harmo
nię umie tak upoetyzować tl,l chwilkl,l, że ci zostanie 
na ca.J'e życie w pamil,lci, podobna promykowi z.J'o
temu, podobna tym unieśmiel·telnionym przez poetl,l 
wieczorom z Laur~ lub Maryl~. 

Taki w.J'aśnie by.J' wieczór w domu pani L ....... 
w Warszawie. 
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Brodziński wyjeżdża jutro do Drezna; cier
pi~cy i smutny, chciałby pożegnać przyjaciół i 
przyjacio.J'ki swoje! Zebranie w domu pani L ... 

To has.J'o podano sobie jednego dnia, na wiosn',l 
w r. 1835. Has.J'o oblecia.J'o przyjaciół' li przy ja
cio.J'ki; i ża.J'ośnie obi.J'o się o serca dalszych znajo
mych, i wielbicieli poety. I ledwo wieczór sil,l za
cz~.J', już kilkanaście kobiet i kilku mężczyzn na
pełniło pokój bawialny. Nie zgiełkliwa, ale cicha, 
szeptana rozmowa toczyła sil,l między zebranymi 
gośćmi, jakby miejsce to uszanować chciano wprzód, 
nim sil,l zjawił przedmiot powszechnego szacunku i 
cześci. - A rozmowa ta - gdybyś j~ był pod
słuchał -niesadziła się ani w dowcipy, ani w szu
mne deklamacye, ani w dobór słów - serca tam 
rozmawiały, serca kobiet, które umiej~ wszystko 
zgadywać, i dostrzegać naj skrytszy hól aby go 
ukoić. 

Przysuńmy się do tej kanapki w samym k~ci
ku - tam rozmawiaj~ dwie kuzynki, siostra Jene
rała K. i wdowa po tym Jenerale. W oczach ich 
widać smętnił radość, uśmiech z łz~ pomieszany. 
Założy.J'bym się, że roj~ jakiś czyn szlachetny; czy-
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I jaś smutna dola ściska im serce, a one - anioł'y 
pocieszenia, radeby przechylić cierpilłcemll ca.fe nie
bo, okupione w.fasnlł ofiarIł' 

- Praca, to jego fundusz na utrzymanie życia, 
mówi.fa.jedna z dam - a przy stargamim zdrowiu, 
czyż może pracować? Wreszcie, grosz jaki ma, 
poch.fonlł zagraniczni lekarze ... Czy wiesz Natalio 
jaka myśl mi przychodzi? 

- Droga 'ł'ereniu! ta sama myśl i mnie trapi. 
Cóż pocznie jego żona i to dziecię? .Jeszcze broń 
Boże! jakiego niszczęścia ... 

- 'l'ego ja się też naj mocniej obawiam, a prawie 
przeczuwam, że to nastlłpi ... Uważa.faś, jak zmie
niony: te oczy zapad.fe, a ' świeclłce, ten nienatll
ralny rumie··iec .... Spojrzyj w tę smętnił twarz, a 
wyczytasz, że wewIH~Il'Z trawilł go nietylko troski 
powszedne, ale i inne głębsze, które nas wszyst
kich obchodził' Na te ostatnie niema lekarstwa, ale 
tamte czyżbyśmy osłodzić niemog.J'y? 

- Wydzierasz mi tajemnicę mojlł'" Jego żo
,na, póki zdrów niewróci, niech będzie siostrlł na
sZIł, a jego Karolinka, dzieckiem naszem - P"zy
dała Natalia. 

li 10.; .. - -- - -I 
;1 ł, kiedy mia.fy rozwijać plan dobroczynny , wy-

'II naleść środki delikatne niewidomej opieki - szmer 
:1 wszcz~ się w przedpokoju - gospodyni, a z nilł 

całe grono powstało, na przyjęcie świeżo przyby
,fych gości. 

By.f to właśnie Brodziński z żon1!- i dzieckiem. 
Postać jego szczupła, schylona, cera blada, głos 
s.J'aby, przerywany suchym kaszlem, i ta dziwna 
jakaś tęsknota i słodycz w wejrzeniu, przejęł'y ser
ca obecnych mimowolnem przeczuciem, że to już 
może ostatni wieczó,·, który przepędzi na ziemi oj
czystej śród swoich. 

Kobiety natychmiast otoczył'y śpiewaka "Vie
sł'awa, a posadziwszy mifJdzy soblł, IIsił'ował'y to 
żarcikami, to przymileniami rozpędzić tę chmUl'ę 

smutku i tajemnych przeczuć, któremi jakby mgłlł 
1 jlłklł osł'onił'a się ca.fa jego postać. Odga-

dujlłc wewnętrzny stan dnszy Brodzińskiego z 
sł'ó,,, które wyrzekł': przychodzę pożegnać się, 
bodajby nie na zawsze! Ilieszczędził'y sł'odkiej 
pociechy: 

- Jeszcze pan wszystkich nas pr7.etrzyma -
mówiła jedna. 

14 
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11 II 
I!I - Osoby wl!tłej budowy cida najdł'uiej ży- ( 

jl! - wtrl!ciła druga. II 
1 - Pewna jestem, że na jesień powrócisz zd,'Ów ,I 

i weso.fy - zapraszam pana na wieś; ml!ż mój lu- I 
bi polowanie; sl!siedztwo mamy wybol"lle; wiejskie 
powietrze "ozproszy smutki .... 

- Palli! - odezwał się Brodziński, żdośnie 

wSh'zl!sajl!c głowI! - - gdybym wiedzia.f, że smut
ki moje z wiatrami ulecI!, dawno bym je wiatrom 
powierzy.f - ale one jak p!iawki wiszl! przy sercu, 
i pUl! krew mojl! - aż jl! wypijl! ... 

- 'ł'akie myśli sI! zwykle skutkiem nadwl!tlo
nego zdrowia - rzek.fa gospodyni - zdrowie wró
ci - mutki ulecl!"' -o' 

- Czemuż nieulatywały , kiedy by.fem rzeski 
i m.fody? - zawo.fa.f z westchnieniem. - O gdy
byście znał'y ca.fy bieg mojego żywota! - czy 
uwierzycie? od samej prawie kolebki nic mi si*;l nie
uśmiechał'o ...• bo to, co mog.fo mi dać szczęście, 
wesele, swobodę, mił'ość życia, to mię odbiegł'o 
w chwili, gdym pierwsze kroki stawiał' po ziemi -
w pil!tym roku odumar.fa mię matka; j('szcze jl! 
dziś pamiętam zł'ożonl} w trumnie, jeszcze dziś 

I' 
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I
: brzmi w uszach moich przepowiednia księdza: bę-

dzie cię biła macocha! I macocha b • .fa i odpycha- I 
! 

chała od siebie ... a jam tuli.f się do ch.fopków, szu-
kajl!c tam czegoś, coby mi choć w części zastl!pił'o 
macierzyńskie uczucie .... ale darmo! i /wiejska pro
stota i poczciwość wieśniacza matki niezastl}pi. 1 

W snach tylko o niej, znachodziłem ul"Ojolle szczę
ście. Jeden z takich snów, jaki miałem w dzieciń

stwie, dotl}d tkwi w lm\j pamięci. By.fem w wiel
kim kościele, gdzie olla na chórze, w ubiorze w ja
kim był'a złożona w trumnie, wśród t.fumu podob
nych jej bladych niewiast, mnie rękI} do siebie 
wzywała. Wnet znalazł'em się na chórze, a uści
ski jej dziwnI} mię upoiły rozkoszl!; gdy nagle, 
ogromny gł'os od oJ'tarza: 1"eljuiescat 'in pace, któ
ry d.fugo brzmiał' w moich uszach, :len mój zakoń- I 

czył'. Odtl!d, widuję mglistl! jej postać, osobliwie 
gdy jaki smutek dojmuje - biał'1! rękI! wabi mię - , 
rzucam sit; w objęcie, ł'zy puszczajl! się z oczu -
a gdy się ~zbudzt;, o prawdzie ł'ez świadczy zwil
żona poduszka .. .. Niewiem czy kto, choćby naj
tkliwszej mił'ości macierzyńskiej doznawał, mocniej 
czu.f nademnie, cu jest matka. V\Tiele samotnych, 
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nikomu nieznanych ł'ez mię kosztował'o, gdym wi
dział' dziecię od matki pocał'owane. Pragnl}.J'em 
zawsze i mniemał'em w sercu, że zasł'uguję na mi
.J'ość u kogoś, ale do późnych lat żadnej nie do
świadczy.J'em. Niemieć matki, która jedynie wycho
wanie serca dać może, niemieć istoty przed którl}
hy się można szczerze, z wszystkiemi dziecinnemi 
[,'aszkami, z owemi pierwszemi uczuciami wywnę
trzyć, jedno jest, co być skazanym na cil}g.J'1} mę
kę, na tęsknotę tt'awil}cl}, której niczem niemożna 
rozpędzić, ani gdym w natchnieniach poetycznych 
szukał' ochł'ody i czaru, ani gdym w zawód woj
skowy wstl}pi.J'; po moo'derczych dniach Smoleńska, 
Możajska, przypad.J'szy snem do skrwawionej zie

mi, jeszcze m śni.J' o matce, i widział' tę bia.fl} rękę 
wabil}cl} mię, i tę pierś przy której mÓg.J'em się wy
płakać ...• 

Na ten tak prosty a rzewny obraz cierpień poety 
nieśmia.f nikt, nawet z naj przychylniejszych mu o
sób, odezwać się s.J'owem pociechy; kobiety" z któ

I rych niejedna by.fa matkI}, pospuszcza.J'y g.J'owy, 

\ 

lub zakrywajl}c oczy chustkami ociera.J'y .J'zę wy
ciśniętl} opowiadaniem, Ale Brodziński spojrza

ł ,- .~~~=~ ~==~==~= 
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i wszy po otaczajl}cem go gronie, a widzl~c jakie 
wzruszenie sprawił mimowolnie, uśmiechn1}.f się, 

z tęsknego g.J'osu, przeszed.J' w żywy, weselszy, 
niby lekszy ton , i b:Ol'I}C ,'ękę żony, a dziecko tu
ll}c do piersi, tak mówił: 

Darujcie mi moje przyjacio.J'ki! za ten wyskol, 
poetyczno - sentymentalny; .J'ajcie mię za to popi
sywanie się z uczuciami, boleściami, tęsknot~" me
lancholiI}, jakby którego z tych zapoznanych baj
rońskich m.J'odzieńców, co to koniecznie prag'J1}, aby 
ca.J'y świat rozczula,f się nad nimi. Wierzcie mi, 
tylko egoizm wieku przezemnie tak gada. Możecie 
mi nawet zaraz fał'sz zadać; bo kto ma takI} pocz
ciWI}, kochajl}cl} ŻOllę, kto dziecię potrzebujl}ce ca
.tej pieczy ojcowskiej, kto tylu dobrych i zacnych 
przyjaciM, ten, niepowinien użalać się na brak mi
ł'ości - i jeżeli matkę stracił' , otoczy.J' go wieniec 
nowych, najs.todszych obowil}zków ojca, męża, 
przyjaciela .... By.J' to tylko napad chwilowy, na
wyknienie z dawnych lat s ieroctwa, nieprzystojne 
dla kogo~, co powinien mieć charakter i energię 
męża. Otóż na p,'zekór muszę żyć, muszę być 
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1
'1 zdrów, dla żony, dla Karolinki mojej i dla was dro-

I dzy przyjaciele ... 

I 

- I dla ziomków - przenYaA'a jedna z kobiet 
z żywością. - tyś dla nich gwiazdą., przewodni
kiem. - 'fwoja myśl, twoje słowo, to nasze oj- I 
czyste skarby. Tyś zaczą.ł prowadzić młode pl e- I 

I mie ku g.J'~bszym pojęciom, tyś mu otworzy.)' świe- I 
że źród.fa poezyi w piosnce wieśniaczej; tyś wy
krył', że duch narodu si~ tai, nie w swawoli, nie 
w rospuście, nie w pogardzie religii i obyczaju, ale 
w gorą.cej, prostej pobożności, w sUl'owych cno
tach, w zamił'owaniu tego, co piękne i wniosł'e. O 
zacny przyjacielu! niepoddawaj się smutkom, ani 
zwą.tpieniu! wszystkie, jak tu jesteśmy, gorą.co b ę
dziem się modlić za zdrowie twoje, i szczęśliwy 
powrót do tej sieroty, Warszawy; a zobaczysz, że 
Pan Bóg próśb matek i Polek wys.fucha ... 

- Wysł'ucha! wysł'ucha! - mówił' Brodziń

ski z najżywszem wzruszeniem, ściskają.c ręce, któ
re mu caA'e grono podał'o. - Do zobaczenia! do 
szczęśliwego zobaczenia! na jesie!l, w tym samym 
pokoju .. , 

Czekamy .pana! Czekamy - każda z nas, 

... 11 

[ 
I .. Ul 

I bą.di pewien , stawi się na termin ... Będzie to uro

czystość familijna ... 
- Niellwierzycie, jak mi trudno. rozłą.czać się 

z wami... Prawdę tego wiet'szyka napisanego 
p,'zezemnie kiedyś, dawno , czuję dopiero teraz, 

Każde smutne 
Przeznaczenie 
Nasze na świecie; 

Najsmulniejsze jednak przecie 
.Jest okrutne 
Rozłączenie !. .... 

Żeby jednak roz.J'ą.czenie mniej był'o okrutne, 
niech aby woń mego ulubionego kwiatka przypo
mina nam stosunek nasz wzajemny ... 

To rzekł'szy, wyją.ł' z kapelusza sporą. wią.zankę 
konwalii. Wdzięczny zapach rozszedł' się po po
koju, zapach, co tyle ma podobieństwa z jego piosn
karni, prostemi a peł'nemi tkliwości. 

- Jaki h'af szczęśliwy! Idą.c tu, spotka.J'em kwie
ciarkę znajomą. mi, która wiedzą.c, jak lubię kon
walię, ofiarował'a mi ca.J'ą. wią.zankę w upominku. 
Niemogł'a mi zrobić większej przysł'ugi - - pamią.t

kę ostatniego wieczora zostawię w ulubionym 
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kwiatku, a jeżeli Bóg wrócić pozwoli, pokażemy 
sobie ten zadatek przyjaźni .. . 

I. I powied~iaws.zy to, zwrócił' się naprzód do go s-

I 
po dyni do~u i ofiaro.wał' jćj kil~a gał'ą~ek.' pote'? 
jenerał'owej S., pam P. , panll1e Teresie I Natal)! . 

, K ... i innym damom, i mężczyznom, a nakoniec 
kiedy mu tylko ostatnie dwa kwiatki został'y, wy
sunęł'o się z kącika dwoje dziewczątek, prześlicz
nych jak anioł'y, któI'e przybliżając się do niego 
z wdzięcznym a nieśmiał'ym uśmieehem, rzekł'y: 

- A o nas pan zapomniał'? wszak i my go ko
chamy! ... 

- O moje drogie anioł'ki! - zawoł'ał' 10ZCZU

lony Brodziński - przyjmcie te ostatnie gał'ązki 
oby woniał'y wam tak dł'ugo, jak poezya waszej 
mł'odości wonić wam będzie w późnej dobie trosk i 
kł'opotów życia! Pewny jestem, że świeża wasza 
pamięć przechowa wspomnienie o mnie, i nieuschnie 
'razem z tym kwiatkiem. - Ale oto, z mojej wi/}
zanki nic mi niezostał'o - tu pokazał' próżne dł'o
nie - kwiat jest symbolem życia: lubi sł'ońce i 
wiosnę ; cóżby miał' robić przy piersi, którą nieba- I 
wem śmierć lodem swym zetnie? ... Dziewczęta \ 

- -=. 
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wiją trawkę w wianuszki i wróżl} sobie kochanków; 
mnie konwalia wywróżył'a także ... . . W jesieni 
wszystkie gał'ązki znajdl} się, mojej tylko niebę
dzie .... 

- Czy podobna dopuszczać tak czarne myśli! _ 
I zawoł'ał'a pani L. - przecież każda z nas dostał'a 

pęk konwalii, możemy si ę z panem nawzajem po
dzielić. 

I w mgnieniu oka każda z dam ofial·ował'a mu 
gał'ązkę z swego bukietu, i znowu śpiewak Wie
sł'awa trzymał' sporą wil}zankę. 

- Jakl}ż teraz wróżbę wyciągniesz pan z tego 
bukietu? - zapytał'a jenerał'owa żartobliwie. 

- Najpomyślniejszą - odparł' weselszy już 
Bl"Odzillski - wasze życzenia i modł'y wyjedna
ją mi to u Boga, czego wątł'a natum odmawia. 
Bądź co bądź, kwiaty te z ojczystej ziemi, przy
pomną mi ją, jeżeli przyjdzie na obcej umrzeć. 

'fo rzekł'szy pI·zycisnął' je do piersi, a poda
wszy ręce obecnemu gronu pożegnał' się, unikając 
rozrzewnienia, w milczeniu a prędko - i wyszedł' 
w towarzystwie żony i mał'ej Karolinki. 

Nazajutrz powozem pocztowym jechał' do Drezna. 
15 
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"" .;. Ii 
'l'egoż samego roku, w jesieni, w jednym z ho- il 

lelów drezdeńskich, dogorywał śpiewak \Vies.fa- II 
wa. Choroba piersiowa rozwini~la w najwyższy'" . 
stopniu, stargała w nim wszystkie si.ry żywotne. 
Z południa przyszed.r jeszcze zwyk<l'y jego lekarz, 
wzią,ł' za puls - przepisał lekarstwo, jakieś obo
j ~tne - a odchodzą,c powiedział' p"zyjacielowi, któ
ry nad chorym czuwał', Edwardowi Odyńcowi, 
także b..atu po lutni - nasz chory dziś w wieczó,' 
skOJlczy! a powiedzia.J' zimno, obojętn ie, jak się 
mówi: dziś wieczór przyjdę do ciebie na herbatę ... 

Edward wrócił' do ,ł'óżka, twarz jego musiał'a 
być mocno zmienioną, z powodu sł'ów doktora , bo 
Kazimierz wycią,gną,.J' doń wysch.J'ą, r~k~, i zapyta.J': 
co ci jest przyjacielu? 

- Niedobrze mi się zrobi.J'o - odpowiedzia.J' 
z niejakim kł'opotem - ale to przejdzie .... tu mu
si być za gorą,co .... 

- Nieukrywaj przedemną, - rzekł' cllory -
niewczesna to ostrożność. Doktó" powiedzia.J' ci, że 
przed wieczorem umrę ..• Dziś mamy tOgo paź
dziernika, rocznica urodzin mojej córki ... dziwny 

I 

\ 
I 
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traf! ze sm,erci rodzi się życie; na g"obie ojca 
kwiat w d .. i eci~ciu rozkwita ... '.l'u mu I.dm zabra 
kł'o i umilk.J'; ale po chwili, zbudzony jak ze snu, 
znowu zaczą,.J' : ... Pr~dzej czy później , zawsze po
trzeba skończyć.. Uzięki niebu za jedną, ł'askę ! 
wczorajszy list żooy doda.r mi odwagi do u\j za
g robnej w~drówki; lekko Ullll"ę, bo mam to p"ze
konanie, ie te anioły - 'I.'eresa i Natal ia - bę-

i I dą, pociechą, i opieką, mojej biednej żony i dziecka ... 

il 
Edward usił'ował', walczą,c ze wzmszeniem, na

suwać mu koją,ce myśli, wpajać ufność w nieogra-

1i niczoną, moc boską" któ..a go może jeszcze przy ' 
życiu zachować - ale Kazimierz, kiwają,c r~ką" 

1,.\ jakby odpychał zł'udną, pociechę, rzek,Y z uśmie-
chem nadzwyczajnej sł'odyczy: 

_ Dzisiejszy sen nad rankiem zwiastował mi, 
że się z matką, poł'ą,cz~ ... był' on inny jak te, co 
nieraz w ci'łgu życia miewałem: wyobra';' sobie: 
śród wielkiej jasności, w bia.J'ej szacie Zbawiciel 
mi się okaza.J', uśmiechaJ' się tak bosko , tak ł'ago
dnie, a potem rękę ku mnie wycią,gną,:r ... i ja pod
leciaJ'em jak maJ'e ptasze do piersi mej matki, któ
ra mi~ huśtaj ą,c, śpiewa.J'a: oto'ś mi w"ócony mój 
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\
1 synku ... O! takie sny niemylą - wszy&tko w nich 
II jest jakby się odbywa.!'o na jawie ... - Po tych 
, słowach, półgłosem zaczął' odmawiać modlitwę, 

która coraz cichł'a jak odalający się szmer powie
wu po zeschł'ych trawach stepowych. Żdawał'o się, 
że usnął', ze SkOllCZYł', bo niesł'ychać oddechu .. .... . 
dopiero po pół'godzinnym spoczynku, wzdrygnął' 
się, wielkie oczy otworzył', potoczył' niemi i jakby 
w malignie mówił' urywane wyrazy: - gdzie mój 
bukiet L. mił'a pamiątka .•. poł'óżcie mi go na pier
siach; choć tak dawno zerwany, jaki świeży, jaka 

woń konwalii ... 
Edward niemog,ąc sobie wytł'umaczyć tych wy

razów, zapytał' go: czego żąda L. Lecz cho,'y 
niedawał' odpowiedzi - już ducha wyzionął' ! 

Po śmierci i pog"zebie przerzucając jego papie
ry, znalazł' zeschł'ych kilka gał'ązek kOIlwali, i do
myślił' się, że Kazimierz pragnął' tę pamiątkę u

I nieść z sobą. do grobu. 

) 

PO ŚMIERCI. 

Spiewak Wiesł'awa poł'ożył' s ię w obcej ziemi; 
g"obowiec jego może oglądać ziomek szanujący 

drogą pamięć poety na smętarzu drezdeńskim .... . 
'l'a myśl, że nie ukochanej Polsce odda swoje 

popioł'y, musiał'a mu w ostatniej godzinie upaść 
na duszę , jak kropla tl"Ucizńy, i przyspieszyć 
koniec gorzkiego żywota .... 

Bo choć uboga, ni eżyzna -
Twoja to przecie Ojczyzna ... : 

Obok tych uczuć tak rzewnych, tak synowskich, 
dla rodzinnej ziemi - był' on prawdziwym na niej 
wygnańcem; z pieczęcią smutku na czole przebiegł' 
krótkie lata, i szczęśliwy, dostał' się nakoniec do 
tej niebieskiej ojczyzny, gdzie go czekal'a pogoda, 
wesele, mił'ość, gdzie duch ujrzał' się w swobodzie 
nieskończoności ..• gdzie wreszcie mógł' znaleść za-
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pomnienie piołunnych dni ziemskich.: .. Ale dusza ,I' 

słowiańska, nawet za granicami grobu niezbędzie 
się swojej wia,'y, swego stosunku z ziemi~; niema I' 
dla niej letejskiej wody, i on pewnie nie czerpał w li 
zdroju zapomnienia, bo Słowianin wierzył i śpiewał: 

.... , dusza gdy z ciał. uleci 
Ptasi e odzieje pi6rka , na gałązce siędzie 
I nad g robem pieśń dawną przy śpiewywać będzie .. , 

W piosnkach gminnych przylatuje nadedniem 
kukułka i puka dzióbem w okienko - to nieboszcz
ka matka nawiedzaj~ca sierotki swoje ... dziatki to 
słyszą-, rozumieją- i modlą- się za matką-.... a zły 
opiekun lub macocha, drży na ł'ożu śmierteln~ 
dreszcz~ i uczuwa zg"yzoty sumienia .... 

Kazimierz zostawił' także sierotke na ziemi .. Za-, 
pewne nieraz ptaszęciem musiał zlatywać z górnych 
nieb, nieraz usiadać na gałą-zce i piosneczkę nucić, 
ale nie zł'ej wróżby - tylko pioslleczkę wesela- bo 
też jego sierotce dobrze było .... Jeżeli w godzinie 
skonania uczu.f się spokojnym o los có,'ki, mają-c 

zapewnion~ sobie opiekę dwóch aniołów, jak je 
nazywa.!' , Natalii i 'l'et'esy, tedy później, dusza je
go zapewne doznała błogiego spokoju, patrzą-c 

~ 

I 
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I z wysoka na chowa:i~c~ I:ię Karolinkę w zdrowiu 
i szcześciu , . 

Aczkolwiek zbieg okoliczności niedozwoliJ' , aby 
córka Kazimierza chowała się pod okiem dwóch 
jego przyjaciołek - przenikliwość serca pozosta
.fej matki, umia.fa obmyśleć dziecku swojemu bes
pieczną- przysz.J'ość. ])Ia tej wątJ'ej latorośli ZrO
dzonej z rodziców dotkniętych chorobą- piersiową
potrzeba było opiekuna słynnego zarówno bieg,to
ścil} w sztuce leka"skiej, jak niezachwian~ pra
wościl} i szlachetnością uczuć. \V dowa po Bro
dzińskim od lat wielu cierpiąca, ledwie kilka mie
sięcy przeżyła męża. Niewspominają-c nigdy za 
życia w czyje ręce pragnęłaby powierzyć swoje 
dziecko, napisaJ'a przed śmiercią s.fów kilka do 
doktora M. zwierzajl}c mu swój jedyny skarb. List 
ten, a raczej świstek, znaleziony po jej zgonie by.f 
wszakże dla tego zacnego człowieka uroczy~tem 
objawieniem woli nieboszczki. Od tej chwili do li
cznej jego rodziny przybyła jedna córka więcej. 
Któż z uczęszczajl}cych do tego domu, niewidział 
ze wzruszeniem jak sierota po spiewaku Wiesława 
znalazła drugich rodziców w czułych i zabiegłych 
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staraniach doktora i jego żony! Ażeby dać \vyQbm
żenie w jaki sposób oboje speJ'niali święty obQwią.
zek opieki, dość przytoczyć dwa nagtępują.ce rysy: 

W dniu zamężcia swego, zajmują.ca pupili a 0-

pebra.ra z rą.k opiekuna, w trójnasób powiększoną.; 
}o~O~l~\yioną.jej przez matkę iwuja spuściznę pje-
, 11il!ż)l.ll:i" albowiem ze sUadanych procentów, nie- ' 
potrą.cano. 'najmniejszej części na wychowanie, ani 
na ,stariwn'l e!łukacyę, sł'owem na cał'e, jak naj 

' przyzwoitszę wYcliowanie. - P"zybrana matka 
sieroty "w jednym .tylko przedmiocie ehciał'a ją. 

odróżnić od swych włiisnyclldzieci - a to w nau
ce religii, której wspólnie z Karolinką. pobierać nie

' mogł'y; wyznania ich 'był'y różne. 1'roskliwa opie
kunka, acz śżczerze dą swego wyznania rrzywią.- ' 
zana ,niczego wszakże niezaniedbał'a, co mogł'o 

ugruntowa6 zasady religii katolicko - rzymskie'j, 
w sercu córki religijnego wieszcza. Najznakomit-:
si nauką., poboznością. i cno chowni w,zywąni 

byli do udzielenia jej prawd Swięt g naszej wiary. 
Ciesz się cieniu Brodzińskiilo.!> H,' g, wynagro

dził' gorycze twego Sieroctw$ b' pgiem siero-' 

ctwie twe) córkiA OG-5/1 ~;,. : , 
~ ~' 
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